
Z pobytu delegacji
KC PZPR 

i rządu PRL w Moskwie
MOSKWA. W dniu 16 bm. pierwszy sekre­

tarz KG KPZR — N. S, Chruszczów, przewodni­
czący Prezydium Rady Najwyższej ZSRR — 
K. J. Woroszylow i 'przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR — N. A. Bulganin podejmowali na 

Kremlu śniadaniem delegację 
PZPR i rządu PRL.

Przyjęcie odbyło się w Sali 
ffekatierynskiej, gdzie mają 
miejsce zazwyczaj spotkania 
;w ścisłym gronie przedstawi­
cieli rządu radzieckiego z naj 
.ważniejszymi delegacjami za­
granicznymi.

W śniadaniu wzięli udział: 
|WŁ Gomułka, A. Zawadzki, 
J. Cyrankiewicz, S. Jędry- 
tbowski oraz inni członkowie 
delegacji polskiej.

Ze strony radzieckiej obec- 
mi byli: Ł. M. Kaganowicz, 
'A. I. Mikojan, W. M. Moło- 
Jow, M. G. Pierwuchin,

List Sekretariatu KC PZPR 
do wszystkich komitetów partyjnych 
i egzekutyw podstawowych organi­
zacji partyjnych w sprawie 

wyborów do władz partyjnych
WARSZAWA. W związku 

z rozpoczętą kampanią wybór 
ezą do władz partyjnych, Se­
kretariat Komitetu Central­
nego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej wystosował 
specjalny list do wszystkich 
komitetów partyjnych i egze­
kutyw podstawowych organi­
zacji partyjnych — PZPR. W 
liście tym Sekretariat KC

stwierdza, ie najważniejszym 
celem politycznym obecnej 
kampanii wyborczej jest u- 
mocnienie ideologicznej i or­
ganizacyjnej jedności partii 
w oparciu o linię polityczną 
wytyczoną przez VIII Plenum 
oraz wyłonienie przez organi­
zacje i instancje partyjne na 
wszystkich szczeblach kierów 
nictwa zdolnego do realizacji 
uchwał VIII Plenum. W liście 
podkreśla się, że chodzi tu o

takie kierownictwo, które po­
trafi umocnić zaufanie klasy 
robotniczej i mas pracujących 
do partii oraz właściwie po­
kierować pracą organizacji

Wyjazd 
polskiej delegacji 
handlowej do Chin

WARSZAWA. W wyniku 
rozmów, jakie prowadzone by 
ły w maju br. w Warszawie z 
rządową delegacją gospodar­
czą Chińskiej Republiki Ludo 
wej, w dniu 15 bm. udała się 
do Chin polska rządowa de­
legacja gospodarcza, celem 
przeprowadzenia dalszych roz 
mów w sprawie dostaw ma­
szyn, urządzeń i kompletnych 
obiektów przemysłowych z 
Polski do Chin w latach 
1957/62.

Posiedzenie Prezydium
Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju

WARSZAWA. 14 bm. obra­
dowało w Warszawie Prezy­
dium Polskiego Komitetu O- 
brońców Pokoju.

Prezydium dokonało oceny 
obecnej sytuacji międzynaro­
dowej i przedyskutowało spra­
wy, mające być tematem ob­
rad Biura Światowej Rady 
Pokoju, które zbiera się dnia 
17 listopada br. w Helsin­
kach.

Stosownie dn wyników na­
rad Biura Politycznego KC 
PZPR z delegacją KC KPZR 
odbytych w Warszawie w 
dniu 19 października br., 14. 
bm. opuściła Warszawę udając 
się do Moskwy delegacja KC 
PZPR i rządu PRL.

Na zdjęciu: przed odjazdem 
na Dworcu Głównym w War 
sza wie.

Podstawa jedności i siły
j Organizacje partyjne naszego 
(Województwa przystąpiły do 
iyyborów nowych władz partyj­
nych. Zebrania sprawozdawczo- 
wyborcze odbywać się będą do 
jpońca listopada br. Na zebra­
niach w setkach podstawowych 
prganizacji partyjnych oprócz

Nie wolno rezygnować 
ze zboża 
i ziemniaków
] Jak nas informuje woje­
wódzki pełnomocnik MS, rocz­
ny plan skupu zboża w naszym 
jyojewództwie wykonany zo- 
jtal zaledwie w 63,2 proc. Do 
‘rolowy listopada skupiono tyl- 
I<o 17,5 proc, planowanego na 
Rten aiesiąc zboża. Zaległości 
,»vięc w dalszym ciągu wzrasta- 

er Największe zaległości wyka­
sują spółdzielnie produkcyjne 
[(poza powiatami Białogard i 
Świdwin). Przyczyną tego nie­
wątpliwie jest znaczna ilość roz. 
wiązujących się spółdzielń. Nie 
mniej jednak służba rolna i 
aparat skupu powinny tłuma­
czyć spółdzielcom, że bez wzglę 
du na to, czy spółdzielnie będą 
gospodarować czy rozwiążą się, 
podstawowym ich obowiązkiem 
jest wykonanie dostaw. Ze zbo 
ża należnego państwu od spół 
dzielń nie wolno rezygnować i 
rezygnować nie będziemy.

Znacznie lepiej przedstawia 
się wykonanie dostaw przez 
chłopów gospodarujących indy­
widualnie, którzy Tak np. w 
pow. Miastko. Złotów 1 Szcze­
cinek zrealizowali już przesz­
ło 80 proc, dostaw.

Niezbyt dobrze również prze 
biega realizacja obowiązko­
wych dostaw ziemniaków. Nie 
skupiono dotąd nawet połowy

władz partyjnych wybrani zosta­
ną także delegaci na miejskie 
i powiatowe konferencje partyj­
ne.

Czym się będą różnić obecne 
wybory od dawnych? Przede 
wszystkim egzekutywy i sekre­
tarze będą wybierani w tajnym 
glosowaniu, przy czym na kar­
tach do głosowania znajdzie się 
co najmniej podwójna ilość kan­
dydatów.

Zgodnie z listem Sekretariatu 
KC skład komitetów partyjnych 
zostanie znacznie powiększony. 
I tak, o ile dotychczas statut 
przewidywał, że w skład KP, 
KM i KD wchodzi maksimum 
33 członków i II zastępców, a w 
skład Komitetu Wojewódzkiego 
— 51 członków i 15 zastępców, to 
obecnie w celu zapewnienia naj­
szerszej reprezentacji organiza­
cji partyjnych w instancjach, 
ustala się zwiększenie liczby 
członków w KP i KD do 50 to­
warzyszy. w KM — do 70, a w 
Komitecie Wojewódzkim do 120. 
Liczba zastępców pozostaje bez 
zmian.

Przed członkami partii, przed 
organizacjami partyjnymi sta­
nęły bardzo poważne zadania. 
Od nich, od ich walki ze wszyst­
kim, co hamuje nasz wielki proces

Uchwała Prez. ZG ZHP 
w sprawie 
zmniejszenia aparatu 
etatowego 
organizacji

WARSZAWA. D/lennlk „Sztan­
dar; Młodych0 z dnia 16 hm. po­
daj?, ż? Prerydiutu ZG ZMF pod 
^ęłn ostatnio uchwale w sprawie 
aparatu etatowego organizacji.

Stwierdzając, że w nowej sytu­
acji politycznej w kraju i ruchu 
młodzieżowym konieczna jest 
przebudowa aparatu organizacyj­
nego, uchwała podkreśla, że dzia 
łulność Związku opierać się mu­
si przede wszystkim na aktywie 
społecznym. Istniejący aparat eta 
towy należy poważnie zmniej­
szyć i uprościć Jego strukturę. W 
aparacie tym winni znaleźć sie 
aktywiści z wyboru, cieszący się 
zaufaniem młodzieży.

Międzynarodowy Dzień Studenta

...pogoda
Chmurno z rozpogodzeniami. 

Temperatura od 7 do 2 stopni 
C. Wiatry przeważnie zachodnio 
o szybkości 3-—6 metr, na sek.

O ATMOSFERZE w Jakie | 
rozpoczęło obrady roz­
szerzone plenum ( RZZ 

może świadczyć Jeden, do^ć 
charakterystyczny fakt. Tow. 
Hanke, który w Imieniu Pre- 
zydium usiłował zagnić obra­
dy dopiero w godzin? po 
wejściu za stół prezydialny 
poprosił zebranych, by po­
zwolili mu ogłosić zagajenie 
obrad.

Całą godzinę trwały spory 
proceduralni' prowadzone przez 
dosłownie całą sale.

Pierwsze słow.i tow. Han- 
kego, by na dzisiejszym ple­
num odstąpić cd zasad statu­
towych i umożliwić brani? u- 
działu v. głosowaniach wszyst 
kim obecnym, zostały entu­
zjastyczni? przyjęte. N,ato- 
luiast dalsza propozycja, by 
w zasadniczym głosowaniu 
nad składem nowego Prezy­
dium brali udział oprócz 
członków Prezydium i matęp- 
rów tylko przedstawiciele wy­
brani przez obecne na sali 
delegacje załóg, spotkała się 
ze stanowczym protestem I 
wywołała wspomnianą Już bu 
rzo proceduralna

Odwoływanie sio tow. Hcn- 
kego do rozsądku klasy ro­
botniczej spotkało się z rep. 
hką Jednego z delegatów.

Około 1300 
rodzin chłopskich 
z Kielecczyzny 
wyjechało na 
ziemie zachodnie

KIELCE. Z woj. kieleckie­
go w ciągu 10 miesięcy br. 
wyjechało i osiedliło się na 
ziemiach zachodnich — w wo­
jewództwie wrocławskim, ko­
szalińskim i szczecińskim o- 
kóło 1 300 rodzin mało i Śred 
niorolnych chłonów,

Indie przyjęły 
pożyczkę 
od ZSRR

DELHI. Agencja Reutera 
podaje, że rząd Indii przyjął 
w czwartek długoterminową 
pożyczkę w wysokości 500 mi 
lionów rubli ofiarowaną przez 
Związek Radziecki. W ramach 
tej pożyczki Indie zakupią w 
ZSRR szereg urządzeń dla 
swego przemysłu.

18 bm. rozpocznie się 
plenum ZBoWiD

13 listopada br. rozpoczy­
nają się obrady rozszerzone­
go plenum Zarządu Głównego 
Związku Bojowników o Wol­
ność i Demokrację.

— Apel? do rozumu kiasy 
robotniczej są spóźnione. 
CRZZ dotychczas nic nic zro 
biła, więc, klasa robotniczą 
wzleU sprawę zw. zawodo­
wych w swoje ręce i będzie 
decydowała co robić.

Od specjalnego 
wysłannika »Głosu« 

Pierwsze godziny 
plenum CRZZ

Ostatecznie zgodzono się r.a 
propozycję tow. Hankego. któ 
rą poparli delegaci Związku 
Nauczycieli. Uzasadnili to w 
ten sposób:

Obgadujące plenum ZG 
ZZNP wy brało tylko 6 dele­
gatów na plenum CRZZ, któ 
rzy mają reprezentować 200 
tvs. członków, a na sali są 
równie liczne delegacje, któ 
r? reprezentują poszczególne 
zakłady pracy. Na wniosek

* PREMIER KADAR 
ROZMAWI 1
Z PRZEDSTA WICIELAM'
RAI) ROBOTNICZYCH

• MANI FEST 
REWOLUCYJNY RAD? 
ROBOTNICZEJ
Z \KLAITOW CSEPEL

* ROBOTNICY
^RZYBTEPLJĄ DO PRACY

Sytuacja 
na Węgrzech

BUDAPESZT. Rądlo budapesz­
teńskie podało, że* wczoraj rano 
zakończyły się rozmowy między 
przedstawicielami lad robotni­
czych Budapesztu, la premierem 
Janoszem Kadarem. 1

W wyniku tyeh rozmów rada ro 
botnicza Budapesztu zwróciła się 
z apelem wzywającym robotni­
ków stolicy Węgier do zakończę 
nia strajku powszechnego i pod­
jęcia pracy w sobotę 17 listopada.

Radio budapeszteńskie opubliko­
wało również manifest rewolucyj­
nej rady robotniczej zakładów 

i CscpeL Manifest stwierdza, że ro 
[ botnicy tych zakładów podejmą 
pracę pod warunkiem, te Ich żą­
dania zostaną całkowicie spełnio­
ne.

Jak podają i Budapesztu, w 
mielcie tym czynnych jest już 

[szereg restauracji. W II dzielnicy 
stolicy Węgier mieszkańcy przy­
stąpili samorzutnie do naprawy 

[małych zniszczeń spowodowanych 
walkami. Potrzebą chwili jest za­
pewnienie mieszkań ludności, któ 
ra straciła je w czasie walk.

Wznowiona została między róż­
nymi miejscowościami w różnych 
rejonach Węgier komunikacja kd 
lejowa.

Jak podaje agencja TASSzBu^ 
dapesztu. w wielu przedsiębior­
stwach Węgier, zwłaszcza na pro­
wincji. podjęto normalna pracę. 
Niemnie! Jednak w Budapeszcie 
pewne elementy rozpowszerhniaJą 
leszcze wiadomości 1 hasła, majace 
na celu utrudnienie pracy rządo­
wi nad przywracaniem normalne 
go trybu życia w stolicy.

Na prowinc.il zarówno snółdzleł 
nie produkcyjne jak 1 poszcae- 
gólnl rolnicy przystąpili w wieta 
okręgach do prac polowsch, sje- 
jac oziminy i prowadząc Inne 
prac?.

Nadal rozpowszechniane są po­
głoski o deportacji z Węgier nie­
których uczestników walk, mimo 
że nremlrr Radar zapewnił. Iż na 
podstawi? porozumienia zawarte­
go v przedstawicielami wolskśra- 
dzlecklrh nikt nie będzie wwwla* 
zlony z W-gler.

metalowców zmieniono porzą. 
d»*k obrad zaproponowany 
przez ustępujące Prezydium. 
Najpierw odbędzie się dysku­
sja, a dopiero później wybory 
do nowych władz.

Wielki spór wywołała rów- 
n»cż kwestia kto ma wygło­
sić przygotowany przez ko­
misję referat. Domagano się. 
by zrobił to tow. Klosiewicz 
I powiedział o tym w jaki 
ciemny zaułek zaprowadził 
związki zawodowe. Ostatecz­
nie ustalono, że zrobi tu tow. 
Kulesza.

Już pierwsze minuty obrad 
powiedziały, że plenum nie 
skończy obrad w sobotę. U- 
twierdzono sie w tym prze­
konaniu po oświadczeniu prze 
wodnlczącego, który stwlrr. 
dzJł, ie podrząs odczvtyv n nH 
referatu do głosu zapisało s t 
125 osób.

Tak więc zacytowany wyżej 
głos delegata nie bvł pusta 
deklaracją. Klasa rubrtnicza 
rzeczywiście wzięła sprawę 
związków zawodowych w swo 
je ręce i chce poprowadzić je 
na właściwą drogę.

W godzinach popołudnio­
wych rozpoczęła się dysku­
sja.

WtAfiYUA W ŁUCZAK

Ponad 28 lys. 
repatriantów 
powróciło do kraju 
w lutach 1955—1956

WARSZAWA. Jak informuj, bid 
ro pełnomocnika rządu do spraw 
repatriacji, począwszy od ilpca 
bież. roku zaznacza się poważne 
wzmożenie ruchu repatrtacyjne- 
K3. Na ogólną liczbę ponad M 
tys. osób, które powróciły do kra 
Jn w latach 1955 — 1355 przeszt. 
nolow- stanow ią repatriant i przy 
bvH w ciągu ottątnlch t miesięcy.

Najwięcej rep uriantón powra­
ca ze Związku rtaclzkckiejo.

Na zdjęciu: 
pożegnanie od‘aż 
Czających na 
Dworcu Głów­
nym w Wai»<.a. 
wie.

Pismo Prezydium ZG SOP
w związku z uwłaczającą

prasie polskiej wypowiedzią 
Kazimierza Mijała

WARSZAWA. Prezydiuin Zarządu Głównego Stowarzy­
szenia Dziennikarzy Polskich wystosowało następujące pis­
mo: 9 - s

DO KOMITETU CENTRALNEGO FZER
DO PREZESA RADY MINISTRÓW

w miejscu

W numerze 10 ,.Nowych Drój" znajduje się tekst Blewygło- 
szonezo przemówienia Kazimierza Mijała, dołączonego do spra- 
wozdmla z Vllf Plenpm KC PZPR. W przemówieniu tym 
znalazły się następujące słowa:

„Musimy widzieć i zdawać sobie sprawf z tego, ie do 
procesu deinokratyzacii włączy! si? u nas szerokim fron­
tem kołtun i wróg. Wygląda na to, jak ądyby główne ner­
wy propagandy i agitacji radia i prasy partyjnej i państwo­
wej opanowane zostały wbrew partii i wbrew najżywot­
niejszym interesom partii, klasy robotniczej i władzy ludo­
wej przez jakąś zwyrodniałą klikę karierowiczów i graczy 
politycznych, nie mającą nic wspólnego z partią i klasą 
robotniczą".

Zdaniem naszym, oszczercza ta wypowiedź uwłaczająca 
całej prasie polskiej nie zasługuje na polemikę, jednakże 
autor tej wypowiedzi jest członkiem Komitetu Centralnego 
PZPR i członkiem rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
W tej sytuacji zwracamy się do KC PZPR i do prezesa 
Rady Ministrów z prośbą o zajęcie stanowiska wobec na­
paści Kazimierza iMijala na prasę polską.

W IMIENIU OGÓŁU DZIENNIKARZY POLSKICH 
PREZYDIUM ZARZĄDU GŁÓWNEGO SDP

Str. 2 — Przemówienie 
tow. Tito w Puli.

prowinc.il


List Sekretariatu KC PZPR
(Dokończenie ze str. 1) 

partyjnych w kierunku pozwą 
lającym im szybko stanąć na 
czele potężnego ruchu aktyw­
ności politycznej i inicjaty­
wy mas.

Ważnym zagadnieniem jest 
— jak przypomina list sekre­
tariatu KC PZPR — zrozumie 
nie przez organizacje partyj­
ne kryteriów doboru ludzi do 
władz partyjnych, sformuło­
wanych w przemówieniu I se 
kretarza KC PZPR — Włady­
sława Gomułki na Krajowej 
Naradzie Aktywu Partyjnego. 
Szczególną uwagę zwrócić na­
leży — stwierdza list — na 
właściwą oceną poszczegól­
nych członków partii będą­
cych dotychczas we władzach 
partyjnych. Idzie o to, by 
zasadniczej krytyce ich dzia­
łalności towarzyszyła wnikli­
wa 1 sprawiedliwa ocena ich 
przydatności, uwzględniająca 
przede wszystkim w jakim 
stopniu w praktycznej swej 
działalności dają oni obecnie 
dowód zrozumienia polityki 
partii.

Sekretariat KC PZPR pod­
kreśla, iż ocenę pracy człon­
ków dotychczasowych instan­
cji partyjnych, winna ce­
chować troska, aby nie wybiera 
no tych, którzy w dotychcza­
sowej swej działalności w in­
stancjach partyjnych wyka­
zali się jako ludzie zbiurokra 
tyzowani, skostniali, nie da­
jący gwarancji powiązania się 
z masami i słusznej realiza­
cji uchwał VIII Plenum. Je­
dnocześnie jednak list prze­
strzega organizacje partyjne 
przed zdarzającymi się taki­
mi wystąpieniami przeciwko 
członkom dotychczasowych 
instancji partyjnych, które 
wyrastają z nacisku wrogich 
elementów, bądź wynikają z 
porachunków osobistych, a 
nierzadko z chęci uzyskania 
taniego poklasku. Bierność i 
defensywna postawa — jak 
stwierdza list — wobec tych 
przejawów jest niedopuszczal 
na i szkodliwa.

W części dotyczącej powia­
towych 1 wojewódzkich kon­
ferencji sprawozdawczo-wy­
borczych, na które wybierani

Podstawa jedności i siły
(Dokończenie ze str. 1)

odnowy i demokratyzacji życia, 
walki z biurokratyzmem i skost­
nieniem, od ich osobistego za­
angażowania się w tym. zależeć 
będzie, jakich ludzi wybierzemy 
do władz partyjnych. Należy 
bowiem pamiętać, że w naszej 
partii w okresie stalinizmu na­
gromadziło się dużo zła, wypa­
czeń, nieprzestrzegania leni­
nowskich norm życia wewnątrz­
partyjnego, niezdrowych stosun­
ków w komitetach partyjnych. 
Wymownym dowodem tego jest 
gorąca fala dyskusji i zmian 
personalnych w wielu komitetach 
partyjnycn po VIII Plenum.

Chcąc oprzeć pracę partyjną 
na zdrowych zasadach, wprowa­
dzać w niej demokratyczne sto­
sunki, trzeba wysunąć na kie­
rownicze stanowiska ludzi cie­
szących się pełnym poparciem 
i zaufaniem mas pracujących. 
Należy przeprowadzić nowe wy­
bory do władz partyjnych, po­
cząwszy od najniższej komórki 
— organizacji partyjnej.

Pamiętać przy tym trzeba, że 
bez demokratyzacji wewnątrz 
samej partii, bez usunięcia z jej 
kierowniczych organów wszyst­
kich tych, którzy oderwali się 
od ludzi pracy, którzy zajmują 
pozycje wsteczne, konserwatyw­
ne, którzy skostnieli w swych 
partyjnych gabinetach, nie mo­
że być mowy o pogłębieniu się 
procesu demokratyzacji całego 
naszego życia społecznego i go­
spodarczego. nie może być mo­
wy o naszym marszu naprzód 
w budownictwie polskiego mo­
delu socjalizmu.

Stąd też wynika wielka rola 
obecnych wyborów do władz 
partyjnych i rola, jaką w nich 
mają do spełnienia wszyscy 
członkowie partii.

Z drugiej strony wielka rola 
wyborów polega również na tym, 
że organizacje partyjne wybio- 
rą także delegatów na miejskie 
i powiatowe konferencje partyj­
ne, które z kolei wybiorą dele­
gatów na wojewódzką konferen­
cję partyjną.

Potrzebna Jest przy tym wni­
kliwa polityczna ocena postawy 
j poglądów wysuwanych dele­
gatów. ponieważ spośród nich 
jostaną wybrane władze woję-

są delegaci przez podstawo­
we organizacje partyjne, list 
podkreśla, iż wobec tego, że 
plenarne posiedzenia wszyst­
kich komitetów wojewódzkich 
i niektórych komitetów po­
wiatowych przeprowadziły w 
ostatnim okresie zmiany w 
składzie komitetów 1 ich egze 
kutyw, należy na konferen­
cjach partyjnych zapoznać de 
legatów ze zmianami jakie 
zaszły, ponownie poddać pod 
dyskusję skład władz par­
tyjnych i przeprowadzić wy­
bory w tajnym głosowaniu

Z pobytu 
delegacji KC PZPR 
i rzqdu PRL 
w Moskwie

Saburow, G. K. Żuków, L. I. 
Breżniew, N. I. Bielajew, J. A. 
Purcewa, P. N. Pospiełow, za­
stępcy przewodniczącego Ra­
dy Ministrów ZSRR, ministro 
wie i wiceministrowie, mar­
szałkowie Związku Radziec­
kiego, generałowie, deputowa 
ni do Rady Najwyższej ZSRR. 
Obecny był również ambasa­
dor ZSRR w Polsce P. K. Po- 
nomarenko oraz wyżsi urzęd­
nicy ambasady PRL w Mo­
skwie.

Jak dowiaduje się korespon 
dent PAP, atmosfera na przy 
jęciu była niezwykle przyjaz­
na i serdeczna. N. S. Chrusz­
czów, Wł. Gomułka i K. J. 
Woroszylow wygłosili przemó 
wlenia.

Po śniadaniu Wł. Gomułka, 
A. Zawadzki, J. Cyrankiewicz, 
S. Jędrychowski 1 pozostali 
członkowie delegacji polskiej 
udali się do swej rezydencji

Dnia 16 bm. w godzinach 
wieczornych delegacja polska 
będzie obecna na przedstawię 
niu galowym w Teatrze Wiel­
kim ZSRR, gdzie wystawiona 
zostanie opera P. Czajkowskie 
go „Dama tikowa".

wódzkie partii. Oni będą dysku­
towali i podejmowali uchwały, 
klóre wytyczą drogi rozwojowe 
naszej wojewódzkiej organizacji 
partyjnej.

Dlatego na delegatów należy 
wybierać towarzyszy, którzy bę­
dą naprawdę reprezentowali or­
ganizacje partyjne, masy par­
tyjne i bezpartyjne, a nie zru- 
tvnizowanych, oderwanych od 
życia „działaczy”. Należy wy­
brać ludzi oddanych partii, sto­
jących twardo na platformie 
VIII Plenum KC, popierających 
nie w słowie, ale w czynie pro­
ces odnowy naszych stosunków 
partyjnych i gospodarczych, pro­
ces demokratyzacji naszego ży­
cia.

W związku z tym zebrania 
wyborcze w organizacjach par­
tyjnych, konferencje partyjne 
powinny stać się polem szerokiej 
dyskusji partyjnej, wyjaśnienia 
wielu trudnych problemóęr z ży­
cia partyjnego i gospodarczego 
naszego kraju. To będzit pod­
stawą jedności i siły naszej 
partii.

Przemówienie tow. Tito w Puli
BELGRAD. Agencja Tanjug 

opublikowała treść przemowie 
nia sekretarza generalnego 
Związku Komunistów Jugosła­
wii, Józefa Broz-Tito. wyglo 
szonego w Puli. Podajemy za 
agencją z Tanjug najważnlej 
szc fragmenty przemówienia.

lito oświadczył na wstępie, 
że sytuacja międzynarodowa 
jest obecnie dość skoruplikowa 
ra i że trudno powiedzieć, aby 
me było niebezpieczeństwa więk 
szego konfliktu. Miłujące po­
kój siły całego świata, a w 
tym również Jugosławia, wyka 
zaly w ONZ, że dzięki wytrwa 
łym i konsekwentnym wysił­
kom mogą zmniejszyć moźli 
wość wybuchu konfliktu mię­
dzynarodowego. Siły te dopro 
wadziły już do tego, iż świat 
może mieć nadzieję, że mimo 
wszystko pokój będzie utrzy 
many.

Omawiając stosunki między 
krajami socjalistycznymi Tito 
przypomniał, że w roku 1948 
Jugosławia pierwsza udzieliła 
energicznej odpowiedzi Stali­
nowi oświadczając, że chce 
być niezależna, że chce budo­
wać własne życie i socjalizm 
zgodnie ze swymi specyficzny 
mi warunkami oraz że nie po­
zwoli nikomu wtrącać się do 
swych spraw wewnętrznych.

Tito stwierdził, że normaliza 
cia stosurków między Jugosia 
wią a Związkiem Radzieckim 
nastąpiła z woli i z inicjatywy 
przywódców radzieckich.

Gdy Stalin zrnarl nowi przy 
wódcy radzieccy, zrozumieli, 
że ZSRR znalazł się w trudnej 
sytuacji — zarówno jeśli cho­
dzi o politykę zagraniczą jak 
i politykę wewnętrzną — wsku 
tek szaleństw Stalina i wsku 
h k narzucania przez niego 
swych metod krajom demokra­
cji ludowej. Zrozumieli ori, co 
jest główną przyczyną wszyst 
kich trudności i na XX Zjeź­
dzie potępili Stalina i jego po 
litykę, ale położyli akcent nie 
słusznie na kwestię kultu jed­
nostki, zamiast na sprawę sy­
stemu.

. Od samego początku — po­
wiedział Tito — mówiliśmy, 
że nie chodzi tylko o kult jed- 
i®stki, lecz o system. kt<5>y 
umożliwił powstanie tego kul­
tu. W tym właśnie tkwi istota 
zagadnienia i to właśnie nale 
zalo zwalczać, ale oczywiście 
jest to rzeczą bardzo trudną"

Tito dodał, że korzenie zla 
tkwią przede wszystkim w a- 
paracie biurokratycznym, w 
metodach rządzenia oraz w ig 
norowaniu roli i dążeń mas 
pracujących.

Mówiąc o obecnych stosun­
kach jugoslowiańsko-radzieclzch 
Tito podkreślił, że Jugosławia 
zawarła z ZSRR szereg umów 
gospodarczych na bardzo do­
godnych warunkach. Poza tvm 
ogłoszono dwie wspólne dekla­
racje: jedną w Belgradzie, dru 
gą w Moskwie.

Tito podkreślił, że sformulowa 
nie deklaracji ogłoszonej w 
Moskwie w sprawie stosunków 
między partiami napotkało na pe 
wne trudności. Nic zdołano o- 
slągnąć całkowitej zgody, ale 
mimo to ustalono tekst deki 
racji, która zdaniem Jugosla 
wii -przeznaczona jest nie tyl­
ko dla niej i dla Związku Ra­
dzieckiego, lecz także dla szer­
szego kręgu.

Nawiązując <1o rozmów między 
przywódcami jugosłowiańskimi a 
Cliruszczowem w czasie jego ur­
lopu w Jugosławii oraz dc roz­
mów między przywódcami jugo­
słowiańskimi 1 rndzieeklłnl na 
Krymie, Tito oświadczył, że przy 
wódcy radzieccy mieli błędne 

I stanowisko i mylne poglądy, Jeś 
11 chodzi o stosunki i Polska, 
Węgrami I Innymi krajami. Mów 
«i Dodkreśllł. że przywódcy ju­
gosłowiańscy nie uważają tego 
za tragiczne, ponieważ stwierdzi­
li. że n|o jest to stanowisko ca­
łego kierownictwa radzieckiego, 
lecz tylko Jednej Jego części, 
która do pewnego stopnia na­
rzuciła swe stanowisko drugiej 
części. Stanowisko to zostało na. 
rzucone przez ludzi, którzy zaj­
mowali i nadal zajmują pozy­
cje M-.tlnowskie.

Jednakże możliwy Jest leszcze 
w drodze ewolucji triumf tych 
elementów w kierownictwie 
Związku Itartzlcckleeo, klóre o- 
powiadają się za silniejszym i 
szybszym rozwojem demokraty, 
zecjl, za porzuceniem wszystkich 
metod stalinowskich I stworze­
niem nowych stosunków między 
kratami socjalistycznymi.

Ten svewnctrznv proces postę­
powego rozwoju w kierunku za­
rzucania metod stalinowskich, ha­
mowany Jest także przez pewne 
kraje zachodnie. Krato te w wy­
niku swoi propagandy I stałem 
powtarzania o konieczności 
„wyzwolenia" krajów Europy 
wschodniej Ingerują w Ich spra­
wy wewnętrzne oraz hamują »zvh 
M rozwój 1 poprawę stosunków 
miedzo tvml krajami,

Z uwagi na to, że Ingerencja 
w sprawy wewnętrzna przyjęta 
dole szerokie rozmiary w formie 
propagandy rsdloweL wrnUnlą

materiałów przy pomocy balo­
nów łtp., Związek Radziecki u- 
waża, iż mogłoby to mleć nie- 
pomyślne konsekwencje gdyby 
pozostawił te kraje samym so 
bl" i gdyby przyznał im statut, 
z jakiego korzysta Jugosławia. 
ZSRR obawia się, że siły reak­
cji mogą zatriumfować w t’-ch 
krajach, Innymi słowy, oznacza 
to. że nie mą on dostatecznego 
zaufania do wewnętrznych sil re 
wolucyjnych tych krajów. Jest 
to pogląd mylny I źródło wszyst­
kich późniejszych błędów leży w 
braku zaufania do sit socjalis­
tycznych w tych krajach.

Tito pozytywnie ocenił rozwój 
wydarzeń w Polsce, gdzie mimo 
wszelkich prześladowań 1 stali­
nowskich metod niszczenia kadr, 
pozostał trzon z Gomułką na cze 
le, który potrafił ująć sprawy 
w swe ręce, odważnie wkroczyć 
na nową drogę w kierunku de­
mokratyzacji kraju, w kierunku 
całkowitej niezależności 1 stwo­
rzenia dobrych stosunków ze 
Związkiem Radzieckim, zdecydo­
wanie przeciwstawiając się in­
gerencji w wewnętrzne sprawy 
Polski.

Iżzlękl temu siły reakcji, które 
liczyły na to, że w czasie spo­
rów między komunistami uda im 
się wypłynąć na powierzchnię, 
nie zdołały dojść do głosu, dzię­
ki mądrości oraz dzięki stano­
wisku przywódców radzieckich, 
którzy w porę zaprzestali inge. 
rencjl. Sprawy w Polsce uległy 
obecnie wyraźnej konsolidacji 1 
pomyślnie się rozwijają.

W związku z rozmowami, Jakie 
odbył z przywódcami radziecki­
mi w Moskwie na temat Węgier, 
Tito oświadczył, że podkreślił on 
wówczas, iż reżim Rakosłego i 
sam RakoM nie mają kwalifika­
cji, aby kierować państwem wę. 
glersklm i aby doprowadzić do 
Jedności wewnętrznej, lecz że

~ mogą spowodować 
Jedynie hardzo niebezpieczne kon 
sekwencje.
„£l"!ety'.. Privwódcy radzieccy 
li1 temu 1 utrzymywali,
“ ■uk“,f starym rewolucjo. 
tu ? 2 “"'.‘wym człowiekiem. 
Tito powiedział, iż nie Jest w 
stanie potwierdzić, że Rakosl 
Jwł* ,„,UCI<,’wym człowiekiem, 
w^m procesie Kajka 1
wielu innych rzeczach.

Naród węgierski bvf zdecydo­
wanie przeciwny elementom sta­
linowskim, które znajdowały się 
jeszcze u władzy, domagał się 
ich usunięcia oraz przystąpienia 
do demokratyzacji. W czasie ma- 
młestacji w Budapeszcie Gero 
raz jeszcze wykazał swój praw­
dziwy charakter. Nazwał on set­
ki tysięcy manifestantów motlo- 
chem, obrażając prawie cały 
naród. To było iskrą, która za­
paliła beczkę prochu. Konflikt 
wybuchł.

lito stwierdził, że fatalnym 
błędem Gero było wezwanie ar­
mii radzieckiej, gdv manifesta­
cje jeszcze trwały.'Oburzyło to 
jeszcze bardziej naród, a wyni­
kiem tego było spontanicznepo- 
wstanie. W powstaniu tym ko­
muniści wbrew swej woli znale­
źli się obok różnych elementów 
reakcyjnych, które przyłączyły 
się do powstania i wykorzysta­
ły je dla swych własnych ce­
lów. Było tam wielu ludzi, któ­
rzy nie są zwolennikami komu­
nizmu, którzy są nie tylko prze­
ciwko Rakosiemu, lecz w ogóle 
przeciwko socjalizmowi.

Te reakcyjne siły nie ośmiela­
ły się przedtem podnieść głowy, 
mimo pomocy i nawoływań z za­
granicy do chwycenia za broń, 
ani też nie miały dość odwagi, 
by powstać dopoki myślaly, że 
partia jest zjednoczona. Jednak­
że bardzo szybko, w ciągu trzech 
dni, te siły reakcji całkowicie 
się zdemaskowały.

A więc siły reakcji zaczęły 
przeważać. W ten sposób słusz­
na rewolta i powstanie przeciw­
ko klice przekształciło się w 
powstanie całego narodu'prze­
ciwko socjalizmowi i przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu. Komu­
niści w szeregach powstańców 
walczyli w końcu nie o socja­
lizm, lecz o przywrócenie daw­
nego systemu, ponieważ reakcja 
ujęła sprawy w swe ręce. W po­
zycji tej znaleźli się oni wbrew 
swej woli.

Mówca powiedział dalej; że 
interwencja radziecka na Wę­
grzech została w’ ogromnym 
stopniu wykorzystana na Zacho­
dzie. Wykorzystali ją imperiali­
ści, którzy czekali właśnie na 
okazję do zaatakowania Egiptu 
i w tej fazie tragedii węgierskiej 
żywili nadzieję, że Związek Ra­
dziecki będzie zbyt zajęty i nie­
zdolny do interweniowania prze­
ciwko icli agresji.

Mówiąc o nowym rządzie wę­
gierskim z Janosem Kadarem 
na czele, Tito oświadczył, że 
reprezentuje on najuczciwsze e- 
lementy na Węgrzech. Członko­
wie tego rządu cierpieli za pa­
nowania Rakosiego Są oni rze­
czywiście za nowym rozwojem 
Potwierdza to program ogłoszo­
ny przez Kadara. Jednakże in­
terwencja radziecka osłabia cały 
ten program i stawia rząd w 
bardzo trudnem położeniu.

Tito oświadczył, te pierwsza 
Interwencja, która doszła do 
skutku na wezwanie Gero była 
absolutnie niesłuszna, ąle druca 
stałą się konieczna wobec ifroż- 
by chaosu, wojny " domowej V 
kontrrewolucji, (► ' nawet wojny 
światowej.

, Błędem było to, te odpowie 
dzlalne osobistości czekały na 
drugą Interwencję radziecką za 
miast utworzyć niezwłocznie no­
wy rząd I opublikować taką de­
klarację, która mogłaby odciąg­
nąć robotników 1 Komunistów 
od elementów reakcyjnych oraz 
ułatwić wyjście z tej tragicznej 
sytuacji. Przed drugą interwen. 
cją radziecką, było Jasne, że na 
Węgrzech dojdzie do masakry 1 
wojny domowej, która mogłaby 
doprowadzić do pogrzebania so­
cjalizmu i do wybuchu trzeciej 
wojny światowej. Rząd radziecki 
nie mógłby tolerować Ingerencji 
Zachodu oraz dojścia do władzy 
zwolenników lloitbyego 1 starej 
reakcji. Rząd Nagy‘ego nic uczy­
nił nic, aby zapobiec niepoha­
mowanej akcji tłuszczy faszystów 
sko-rciakcyjnej, Która chwytała 
ludzi na ulicach 1 zabijała ich, 
a nawet wdzierała się do domów 
1 mordowała komunistów. Za­
miast zwalczać to i podjąć Jakąś 
próbę położenia kresu rzezi ko­
munistów i postępowców wołał 
on nieustannie o pomoc przez 
radio. Zamiast to uczynić — opu­
blikował on deklarację wypo­
wiadającą Układ Warszawski I 
proklamując- neutralność Węgier, 
Jak gdyby w tej trudnej sytuacji 
była to rzecz najważniejsza.

Tito powtórzył raz Jeszcze, te 
Jugosławia jest przeciwna Inge­
rowaniu obcych sił zbrojnych w 
sprawy wewnętrzne innych kra­
jów. Oświadczy! on. że jednak 
druga interwencja wojsk radziec­
kich a Węgrzech, aczkolwiek tak­
że rzecz niedobra, może pewne­
go dnia uzyskać pozytywna oce­
nę. jeżeli da w rezultacie zacho­
wanie socjalizmu na Węgrzech 
1 utrzymanie pokoju światowego, 
ale pod warunkiem, że wojska 
radzieckie wycofają się z chwilą, 
gdy ureguluje się sytuacja w 
tym kraju i gdy zapanuje tam 
spokój. Dodał on, że przywódcy 
radzieccy zostali poinformowani 
o tym stanowisku Jugosławii 1 
te stwierdzili oni, że wojska ra- 
dzeckle — zostaną wycofane.

Wierzę — mówił Tito — te wy­
darzenia na Węgrzech będą praw 
dopodobnie ostatnia tragedią, któ 
rą skłoni niezorientowanych jesz 
cze przywódców radzieckich 1 
przywódców innych krajów do 
podjęcia wszelkich możliwych 
kroków, aby 1 w Innych krajach 
nie powtórzyła się taka sytuacja 
Jak obecnie na Węgrzech.

Wracając raz jeszcze do spraw 
Polski. Tito stwierdził, że mimo, 
1Z sytuacja w Polsce ustabilizo­
wała się, usiłują działać wciąż 
jeszcze siły reakcyjne, które nie­
nawidzą nie tylko Związku Ra­
dzieckiego, lecz 1 socjalizmu. 
Klasa robotnicza 1 komuniści w 
Polsce mają szerokie horyzonty 
i doceniają poparcie, Jakiego mo 
te udzielić im ZSRR. Np. bez 
poparcia ZSRR, wątpliwe Jest 
czy Polacy mogliby obronić gra­
nicę na Odrze 1 Nysie, której

Zgromadzenie Ogólne ONZ 
kontynuuje obrady

NOWY JORK. W dniu 
wczorajszym w godzinach wie 
czornych Zgromadzenie Ogól­
ne NZ kontynuowało obrady. 
Zgromadzenie — jak podawa­
liśmy — postanowiło zwlęk-

Powrót 
rządowej delegacji 
CSR
z Węgier ..

PRAGA. W czwartek wieczo­
rem powróciła z Budapesztu do 
Pragi delegacja rządowa Cze­
chosłowacji z premierem Siro- 
kym na czele. Delegacja ta uda­
ła- się- do stolicy- Węgier w 
czwartek rano. Żadnego komu­
nikatu na temat wizyty wczo­
raj nie opublikowano. Jak po- 
daje agencja CTK wspólny Ko­
munikat o rozmowach węgier- 
sko-czechosłowackich ma być o- 
publikowany w dniu dzisiej­
szym.

Remilitaryzacja
Niemiec zach.

BONN. Bański minister woj­
ny Strauss przedstawi! w czwar 
tek komisji spraw wojskowych 
Bundestagu swe plany utworze­
nia Bundeswehry.

Według projektów Straussa, 
do końca 1957 roku ma powstać 
siedem dywizji, w tym — trzy 
grenadierów, dwie pancerne, 
jedna strzelców górskich i jed­
na spadochroniarzy.

W wywiadzie udzielonym pi­
smu „Polltisch-Sozialen Korres- 
pondenz" zbliżonemu do Unii 
Chrześcijańsko - Demokratycznej 
(CDU) Strauss oświadczy!, że 
do końca bieżącego roku Bun­
deswehra liczyć będzie 70 tys. 
uzbrojonych żołnierzy, a do I 
kwietnia 1957 roku — 90 tys. 
żołnierzy.

Bundeswe' ' — powiedział
Strauss — mu?! .być przygoto­
wana zarówno do prowadzenia 
wojny zwykle], jak i atomowe].

Niemcy nigdy nie uznali 1 którą 
cl.ciellby przesunąć 1 powrotem..

Tito oświadczył, te Jmoślowla- 
jatę powinni Jak najściślej współ-, 
pracować z rządem polskim I poi 
ską partią.

Razem z towarzyszami polski­
mi — powiedział Tito — będzie- 
my musiell walczyć przeciwko 
tendencjom, jakie ujawniają slp 
w Innych partiach — bądź w 
krajach wschodnich, bądź też na 
zachodzie.

Jugosławia — oświadczył Tito 
— nie powinna zasklepiać się w 
sobie. Musi ona działać w każ­
dym kierunku, ale nie przez pod 
minowywanie tych krajów- dla 
sprowokowania niewłaściwych 
ekscesów, lecz na polu ideolo­
gicznym, w drodze kontaktów i 
rozmów, ażeby triumfował no. 
wy duch. Nie powinno być wa­
hań w otwartej krytyce tego, c» 
w tych partiach nie Jest dobro.

W końcowej części swego prz» 
mówienia Tito poruszył sprawę- 
agresji Izraela. Anglii 1 Francji 
w Egipcie oraz w raził nadzieję, 
że konflikt zostanie rozwiązany 
dzięki pomocy ONZ.

Stwierdził on, że była to ty­
powa agresja, która niczym nie 
różni się od dawnych klasycz­
nych agresji mocarstw kolonial­
nych. Ludzie, którzy są odpo­
wiedzialni za tę agresję, praw­
dopodobnie żałują jej, ponie­
waż nie udało im się obalić 
Nassera.

Rzeczą najbardziej tragiczną 
jest to — oświadczy! dalej Tito 
— że socjaliści francuscy okryli 
się hańbą i dowiedli ponownie, 
iż służą jak najwierniej kołom, 
które usiłują za wszelką cenę 
zachować dawne, klasyczne for­
my kolonializmu.

"Okazało się — ciągnął dalej 
Tito —• iż rzecznicy tzw. de­
mokracji zachodniej — Francja 
i Anglia — tylko mówią o po­
koju, sprawiedliwości i demokra­
cji, a w rzeczywistości gotowi 
są do agresji, jeśli nadarzy się 
okazja.

W zakończeniu Tito podkre­
ślił, że obecnie Jugosławia musi 
bardziej niż kiedykolwiek kon­
centrować swe wusRki na utrzy­
maniu pokoju. Wskazał on na 
niezwykle ożywioną działalność 
Jugosławii w ONZ i stwierdził, 
iż świat uznaje dzisiaj rolę Ju­
gosławii. Aby móc nadal odgry­
wać tę pozytywną rolę, Jugosła­
wia musi kontynuować swą do­
tychczasową konsekwentną po­
litykę i utrzymywać swe siły na 
obecnym poziomie.

szyć liczbę zastępców prze­
wodniczącego Zgromadzenia 
do 8 oraz wypowiedziało się 
za przekształceniem specjal­
nej komisji politycznej, po­
woływanej corocznie na ko­
misję stałą.

W dyskusji nad porząd­
kiem obrad Zgromadzenia ja 
ko pierwszą rozpatrywano 
sprawę prześladowań mniej­
szości kolorowej w Unii Po­
łudniowo - Afrykańskiej. Po 
polemice między delegatem 
afrykańskim E. H. Louwem 
a przedstawicielem Indii Me- 
nonem, sprawa ta została wpi 
sana na porządek dzienny 
Zgromadzenia 61 głosami prze 
ciwko 8 przy 7 wstrzymują­
cych się.

Postanowiono także umie­
ścić na porządku dnia, 63 gło­
sami przeciwko 2 (Unia Po- 
łudniowo-Afrykańska i Wło­
chy), przy 13 wstrzymujących 
się sprawę położenia mniej­
szości hinduskiej w Unii Po­
łudniowo-Afrykańskiej.

Na wniosek Grecji postano­
wiono umieścić bez głosowa­
nia, mimo sprzeciwów W. 
Brytanii i Turcji, na porząd­
ku dziennym sprawę Cypru.

47 głosami przeciwko 18 
przy 14 wstrzymujących się 
włączono również sprawę Iria 
nu Zachodniego. Przeciwko 
umieszczeniu tej sprawy wy­
powiadali się przedstawiciele 
Holandii i Australii.

Następnie Zgromadzenie O- 
gólne debatowało nad zalece­
niem Stanów Zjednoczonych 
I innych państw zachodnich, 
by nie rozpatrywać na bie­
żącej sesji sprawy przvjącia 
Chin Ludowych do ÓNZ.

Wobec tego, że na liście 
mówców znajdowało się jesz­
cze wiele osób, delegat Indii 
zaproponował, aby dyskusję 
w sprawie chińskiej konty­
nuować w dniu 16 bm. Sprze­
ciwił się temu delegat Sta­
nów Zjednoczonych, który do­
magał się kontynuowania dy- 
sknsji • godzinach nocnych.

Wniosek amerykański został 
przyjęty przez Zgromadzenie 
34 glosami przęclwko 27 przy 
10 wstrzymujących glę od gło­
su.

planowanej ilości ziemniaków. 
I tutaj największe zaległości 
mają także gospodarstwa zespo 
Iowę (12 proc, planu). Chłopi 
indywidualni natomiast odsta­
wili do punktów skupu około 
1J proc, planowanych ziemnia­
ków.

Na marginesie warto zwrócić 
uwagę, na niedociągnięcia w 
organizacji skupu. Oto np. w 
powiecie koszalińskim niektóre 
GS tak były ostatnio zaladows 
ne ziemniakami, że chłopów 
którzy przywieźli ziemniaki od 
sylaly z powrotem do domu 
Na bocznicach stało wiele wa­
gonów, których nic było wiadome 
gdzie wysyłać Sygnalizujemy 
ten absurd naszym czynnikom 
gospodarczym, oczekując ich 
ingerencji.

Nie wolno rezygnować
ze zboża
i z ziemniaków



D
GBRtf. i‘st czasem 
wracać do autora sta 
rego, znanego. Zaw­
sze w jego książce
znajdzie się jakąś 

nową myśl, coś. co poprzed­
nio umknęło naszej uwadze.
Ale ostatnio z takiego .wieczo 
ru z Molierem" nic nie wysz­
ło. Zadumałam się nad dzieją 
mi samego Moliera i... strach 
mnie przejął. Gdyby nasi twór 
cy mieli pracować w takich wa 
runkach! Potworne!.

Cóż, pisać sztuki, wysta­
wiać je, grać w nich — i być 
zależnym od kaprysu jednego 
człowieka? Żadnego kolekty­
wu, nic. tylko od jednego czło 
wieka! lak był w humorze, to 
dał mu parę sztuk złota, po­
chwalił. A jak nie? To co? 
Bruk, ulica.

To były cza­
sy! Koszmar. 
Are można by- 
to tść do wydzia 
łu kultury, ani 
do Komitetu 
Wojewódzkiego 

ze skargą. Nie 
było odwołania. 
Jednemu czło-............  

wiekowi nie podobała się sztu 
ka i klapa. Nie było dyskusji.

Czasy były inne, krytyki od 
dolnej nie znano i nikt nie 
myilał o zapewnieniu twórcom 
odpowiednich warunków. Był 
mecenas — to dobrze, ale też 
nie zawsze. Wiadomo. Molier 
na tym prześwietnym protekto 
racie nienajlepiej wyszedł.

Albo choćby nasz .rodak, Kle­
mens Janicki. Znalazł mecena 
sa i umarł za młodu. Strata 
dla kultury? Strata. Henryk 
Heine też mógłby dłużej żyć 
i pisać, ale warunków materiał 
nych nie miał. Takich ludzi by 
ło wielu. Żyli, tworzyli, nie do 
czekawszy sławy, bo ta przy 
chodziła zazwyczaj po przed­
wczesnej śmierci.

Słusznie wołamy: precz z 
mecenatem!? Słusznie. Słu­
sznie mówimy: Czasy
kapitalizmu były bez­
litosne dla sztuki? Słusz­
nie. Mówimy jeszcze tak: jedy 
nie w socjalizmie mogą pow­
stawać dzieła sztuki najwyż­
szej miary. Nawet umiemy po 
przeć argumentami to twier­
dzenie:

a) Stwarzamy twórcom dogo 
dne warunki materialne;

b) Otaczamy twórców tros­
ką i opieką;

c) Twórcy cieszą się zaufa 
f.lern szerokich mas — odbior 
ców sztuki.

Ostatnio doszedł jeszcze 
punkt:

d) Twórcy mogą poszukiwać 
nowych form (eksperymentowa 
nie nie wykluczone!) -gila wyra 
żania pewnych treści (i nie 
mówi się, że te ostatnie mają 
dominować!).

Czyli z tego wynika że nasi 
twórcy żyją jak w raju i rze 
czywiście mają wszelkie dane, 
ku temu, by tworzyć jedno 
dzieło lepsze od drugiego.

Zaraz, zaraz Chyba zapędzi 
łam się zbyt daleko w przysz­
łość. Trzeba snrawdzić... ale 
gdzie? Wiem, w Konstytucji. 
Jest!

„Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa szczególną opieką otacza 
inteligencję twórczą - nr arów

przeżytek burżuazyjny. który 
ostatecznie może sobie gdzieś 
istnieć byle nie w Koszalinie.

A rezultaty? Czasy murgerow 
sktej cyganerii w porównaniu 
do warunków naszych akto­
rów. czy plastyków wydają się 
„złotym wiekiem". Pokoik na 
poddaszu bez światła i pieca 
może być dobry na miesiąc i 
to latem. Jerzemu Fedorowicza 
wi służy już trzy lata za miesz 
kanie. O temperaturze i innych 
„błahostkach" — lepiej nie 
wspominać. Irena Kozera i Lud 
mila Popiel musialy przyjść z 
walizkami do wydziału kwa­
terunkowego. aby mogły olrzy 
mać mały, ciasny pokoik, w 
którym z trudem mieszczą sie 
łóżka O pracy malarskiej w 
tych warunkach nie ma mo- 
wy. Natomiast wilgoci jest tam 
w nadmiarze: wszystko pokry­
wa się pleśnią.

Nielepiej jest u aktorów. Po­
zbawieni własnej sceny, sali 
na próby, teatru, o którym mo­
gliby powiedzieć „nasz teatr". 
Często po powrocie z objazdu 
nie wiedzą, gdzie mają noco­
wać. Umieszczenie aktorów w 
internacie jest dobre, ale na 
okres przejściowy. Można mie­
szkać miesiąc, dwa, trzy we 
czwórkę w jednym pokoju, ale 
w żadnym wypadku dłużej. Ak 
tor musi popracować nad so­
bą nie tylko na próbach. Mie 
szkanie. jego estetyka — wszy 
stko wpływa na pracę aktora, 
muzyka czy artysty plastyka.

“U
fj te moje rozważania do 

trą do gospodarza nasze 
go miasta, tow. Gryzą. To jest 
człowiek szalenie zapracowa­
ny. 1 ma mnóstwo zmartwień.

ADOLFO MEXIAC — WęDRÓWKA

Ostatnio chodzą słuchy, że mo 
cno się przejmuje tym, że ak 
torzy, plastycy i muzycy nie. 
mają mieszkań. Ale kiedy ci 
przychodzą do niego w tej 
sprawie — nie znajduje czasu 
Natomiast znaduje zawsze czas 
na to, aby odpowiedzieć na tn 
terwencję Komitetu Centralne­
go partii, żą owszem, że wszy 
stko jest w porządku, że mie­
szkania plastycy mają.

Nieprzyjemnie o tym pisać 
Uważam jednak, ż chyba na 
leży o pewnych sprawach po­
wiedzieć do końca. Ostatnio Ko 
mitet Wojewódzki partii. przekn 
zal dwa pokoje na mieszkania 
z zaznaczeniem: jeden dla pla 
styków, jeden dla muzyków 
Z plastykami w Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej raz 
mawiać nie chciano, a dyry­

gentowi orkie­
stry symfontcz 
nej tow. Gryz 

odpowiedzieć 
raczył, że nie 

ma czasu... że­
by poczekał...

He jeszcze mo 
żna czekać?

To. że brak mieszkań (pisze 
my o tym od trzech lat) brak 
warunków do pracy da je się 
odczuć u nas szczególnie wśród 
ludzi tworzących dobra kultu 
rolne — nie jest przypadkiem

Nie będę wracała do ego 
co było kiedyś. Uważam jed­
nak. że obecne kierownictwo 
Wydziału Kultury Prez. WRN 
i kierownictwo Wydziału Pro­
pagandy KW nie zrobiło w tej 
sprawie nic, prócz bezradnego 
rozkładania rąk. A to — jak 
wiadomo — nie wystarcza.

Jest tylko jedno rozwt a- 
rde: na najbliższym Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Na dowej 
przedłożyć wniosek o nastęmi 
jącą uchwalę: wydzielenie do­
statecznej ilości izb na mieszka 
nia i pracownie z nowego bu 
downictwa dla plastyków, ak 
torów i muzyków.

Taka uchwala jest koniecz­
na!

JADWIGA SLIPINSKA

ników nauki, oświaty, literatu­
ry i sztuki..."

Hm! Polska Rzeczpospolita 
1 udowa — tak, ale nasze wla 
dze wojewódzkie? Nie.

rtśRAKT^JEM sprawę po- 
k ważnie. w latach ubieg­

łych, w zapale „robienia 
kultury", nasze władze woje­
wódzkie zapomniały o tym, że 
kultury się nie robi, że można 
i należy jedynie stwarzać wa­
runki dla jej rozwoju. Nieste­
ty. nie tyło dotąd nikogo, kto 
chciałby się zająć stworzeniem 
tych warunków. Zdaniem wie­
lu „czynników" mieszkania, 
pracownie itp. dla aktorów, 
czy plastyków to sprawa drugo 
rzędna. Ówczesny kierownik 
Wydziału Kultury Prez. WRN 
w Koszalinie — Stroiński — 
był przekonany, że plastycy to

Rewolucyjna grafika meksykańska

O MOLIERZE
I WSPÓŁCZESNYCH 

MECENASACH

Nie wszystkie niedźwiedzie w sen popadły
POZNAŁEM niedawno w 

przypadkowym zresztą 
towarzystwie pewnego 

pracownika jednej z koszaliń 
skich instytucji, byłego aktywi 
stę KM, Rozmówca mój, starał 
się wówczas mnie przekonać, 
że to wszystko, co zaczyna 
się u nas, w Polsce zmieniać 
do niczego dobrego nie .dopro

wadzi. Zapytany, aby jaśniej 
sprecyzował swoje stanowisko 
hardo rzucił: •

— Mnie się nie podoba ta 
cala demokratyzacja! ona go 
dzi w partię!

Czy jest to rzeczywiście nie 
bezpieczny symptom? Czy takie 
stanowisko stanowi choćby czą 
stkę jakiejś powszechnie panu

Igcej opinii? Czy trzeba się t 
nim rozprawić?

Komu się nie podoba demo­
kratyzacja i dlaczego? W ko­
go godzi i dlaczego?

„Już nie larwa" — powie­
dział któryś z naszych pisa 
rzy. Nie, nie larwa demokraty 
zacji a rzeczywista demokra 
tyzacja. Chociaż jeszcze nie 
daka jaką sobie zakładaliśmy 
Chociaż jeszcze ząbku­
jąca w swym postępie i wypa 
czana niejednokrotnie Cho­
ciaż. jeszcze nikła, ale prze­
cież coś... To coś na co 
czekaliśmy z utęsknieniem 
przez pełnych II lat zakneblo 
wanej swobody, zakłamania, 
bałwochwalczego kultu dla 
Wielkiego Geniusza i Mniej 
szych Geniuszy, wojewódzkich, 
powiatowych. To coś. co do­
piero dziś’ pozwala nam ma 
r. yć i już dziś przekonywać się 
mroczenie, namacalnie o rzeczy 
wistej odnowie naszego życia

Demokratyzacja przestała 
bvć larwą! Proszę to sobie za 
pamiętać! Przestała być larwą, 
a staje się- chociaż jeszcze po 
woli, silnym i trwałym two 
rem. Niezniszczalnym i r.ieod 
wracalnym faktem

Nie łudźmy się przy tym. 
nie bądźmy naiwni, że wrogo 
wie demokratyzacji to tylko i 
wyłącznie owa wcale nie mi 
tyczna ..grupa natolińska" Ni“ 
łudźmy sie. ze chociaż ..nuo- 
liński niedźwiedź". jak to nie­
którzy próbują sugerować, zas 
rął zimowym snem, wszyst 
kie .natolińskie niedźwiedzie" 
w całej Polsce w ten sen po 
padly Komu jak komu, ale im 
proces demokratyzacji życia 
jest, rzecz jasna, nie w smak. 
Więc nie ma się czemu dziwić.

Z pracowni koszalińskich plastyków

MONOTYPIA BARWNARYSZARD SIENNICKI — ..ZACZYTANA"

że tu i ówdzie odzywają się 
i odezwą się jeszcze glosy peł­
ne alarmu, dwulicowej prze­
strogi.

„Zaczekajcie, nie tędy! Demo 
kratyzacja (powiedzą to inny 
mi słowy) godzi w partię, w 
nasz dorobek, w nas".

Nie, nie zaczekamy. Dziś, 
po VIII Plenum partii przeko 
naliśmy się i daliśmy tego do 
wody, że inicjatywa, decyzja, 
wyłącznie należą do mas. Ma­
sy zaś, klasa robotnicza chłou 
stwo' pracujące, nawet ta roz 
politykowana inteligencja nie 
kierują się wcale jakąś rozhuś 
taną, niezdrową niecierpliwoś­
cią. albo hasłem; „krew za 
krew". Jednak i hamulców 
nie skorzystamy, ho czym szyb 
ciej uporamy się z tym wewnę 
trznym wstecznym hamulcem, 
tym łatwiejszy i szybszy bę­
dzie postęp odnowy naszego 
życia politycznego i gospodar­
czego

Właśnie wszystkim ..natoliń 
skini niedźwiedziom'’ bez wzglę 
du na staż ..rozróbki”. na zaj 
mowane stanowisko, politycz­
ne przekonanie i partyjną 
przynależność nie podoba się 
nasza demokratyzacja A nie 
podoba się im dlatego, bo w 
nich godzi Zapowiada nie­
odwołalnie koniec ich ery, ery 
bezprawia dnnnsicielstwa, za 
mordyzmu szpiegostwa, wykań 
czania. łapówkarstwa. okrada­
nia naszego narodowego ma­
jątku Zapowiada koniec syne 
kur. wszechwładczycli bonzów 
i dożywotnich stanowisk Zapo 
wiada pełna iawność żęcia rów 
ne prawa dla wszystkich, rze­
czywiste rządzenie mas.

(Dokończenie na 2 str.Y

Polemiki i dyskusje

A Str 2 — Boha 
terowie Modlina — 
Wspomnienia gen 
Wiktora Thommee. 
0 Str 2 — Siada 
mi kultury łttżyc 
klej — A Wolągie 
wicz.
• Str. 3 — Żywa 
warto’e r' ppH S>n 
kiewicza — J. Ką- 
'-ie’a.

dH Str 3 — Sandor 
PetGfi — Wlersm.



Śladami kultury łużyckiej

Nie wszystkie 
niedźwiedzie...

(Dokończenie ze str. 1)
Jest to ważne dla postępu na. 

ezej demokratyzacji. Ludzie nie 
sprzyjający temu, którzy z cnę- 
ci* przekreśliłby to wszystko, 
co stało się naszą zdobyczą w 
ciągu kilku październikowych 
dni, nie zawsze chodzą ze złoty­
mi epoletami na ramieniu, albo 
jeżdżą amer-ltartsklm . Oplem" ty 
pu 58 (niektórzy jeszcze jeżdżą, 
inni już przestali). To także cl 
wszyscy, którzy do wczoraj pia­
stowali swoje dożywotnie, wszech 
władne funkcje, począwszy na 
Warszawie, a skończywszy na 
powiecie, czy gromadzie. Śmiem 
twierdzić, że ludzie ci nie opuł- 
clli jeszcze wszędzie swych sta- 
nowisk w komitetach partyjnych, 

instancjach, w radach narodo­
wych, w innych organach wła­
dzy, w związkach zawodowych. 
Potwierdzeniem tych obaw może 
być przykład sięgający „najważ­
niejszego" fotela w CRZZ.

„Mnie się nie podoba ta ca 
ta demokratyzacja. Ona ''odzi 
w partię!"

Godzi, bezsprzecznie. Ale nie 
w partię, nie w kilisę robotniczą 
nie w masy i ich interes. Go­
dzi natomiast w tych wszystkich, 
którzy chociaż nadal są człon­
kami partit, są również przeciw­
ko demokratyzacji. Usiłują żarna 
zywać prawdę naszych dni. wy­
paczać jej znaczenie, tlamsić 
wszelka słuszna krytykę. Tym 
wszystkim nigdy nie wolno 
utożsomiać swego pottenowanla 
z programem partii, ant z mark. 
sistowską Ideologią. Nie wolno, 
bo swoją postawą temu zaprze­
czają.

Nie tnam prawa twierdzić, 
źe wszyscy ludzie. którzy 
dziś kładą nam kłody w no- 
przek naszej drogi — jutro 
z nami nie pójdą razem. Moż 
na spodziewać się. te wt*k- 
ezość — ta leszcze otumanio­
na, politycznie obezwładniona 
— tylko z tej jedynej al terna 
tvwv skorzysta. Dziś jednak 
niusimy uczynić wszystko, aby 
hamowanie demokratyzacji — 
ów groźny, nieboznieczn sym 
plom, przestał nam zagrażać 
Jest nas tvlu, że podołamy kar 
łom. choćby walczyli wszyst 
kimi środkami włącznie z ob 
łudą i kłamstwem.

J. GIERCZYNSKI

przez arebeologow niemieckich. 
Znany jest powszccimie tenden­
cyjny. szowinistyczny charak­
ter nauki niemieckiej w okresie 
panowania Hitlera, len sam 
charakter wykazuje wieie kon­
cepcji archeologów hitlerow­
skich „uzasadniających” agresję 
mditaryzmu hitlerowskiego na 
Wschód.

Z rzędu prac o tendencyjnym, 
szowinistycznym charakterze 'dla 
przykładu można wymienić 
książkę Kurta Pastenaci: „Vo1ks- 
geschlchte der Gcrmanen in 
Vor- und Fruehzeit", wydaną 
w 1936 roku w Berlinie. Tego 
rodzaju prac można by przy­
toczyć znacznie więcej.

Szczególnie wyróżniającą się 
w tym względzie jest praca Er­
nesta Petersena: „Die Frueh- 
germanische Kultur in Ost- 
deutschland und Polen".

Autor tej książki łączy tzw. 
„kulturę pomorską" z najstar­
szymi Germanami I nazywa ją 
„wczesnogermańską”.

Kultura pomorska, tak nazwa­
na od swej kolebki, gdzie po­
wstała, po okresie rozwoju na 
macierzystym terenie (około 
700—550 r. przed n. e. na Po­
morzu) w następnym podokre- 
sie żelaznym (tzn. około 
550—400 r. przed n. e.) prze­
chodzi na południu rzekę No­
teć. Typowe dla tej kultury 
cmentarzyska spotykamy na re­
szcie obszaru Polski aż do Ślą­
ska włącznie.

Niemiecki archeolog Petersen 
wiąże rozprzestrzenienie się kul­
tury pomorskiej z inwazją ple­
mion wczesnogermańskich na 
terytorium zajęte przez kulturę 
łużycką, której nosicielami mieli 
być według niego lllirowie.

W rzeczywistości archeologo­
wie polscy wykazali, że kultura 
pomorska wyłoniła się w star­
szej fazie wczesnego okresu że­
laza (około 700 - 550 r. przed

n. e.) z kultury łużyckiej, któ­
ra pod koniec epoki brązu two­
rzyła na Pomorzu jedną ze 
swych lokalnych grup.

ŚWIADECTWEM tego Jest 
wiele cech wspólnych, łą­
czących obie kultury mię­

dzy innymi w zakresie cerami­
ki. Teieny Pomorza na prze­
strzeni pradziejów zawsze wy­
kazywały pewne regionalne ce­
chy kulturowe dzięKi natural­
nym warunkom przyrodniczym 
(bagna, lasy, rzeka Noteć), sta­
nowiącym pewnego rodzaju ba 
rierę. Jednakże ogólne oblicze 
kulturowe w epoce brązu nie 
różniło się od reszty terenów 
dzisiejszej Polski, objętych kul­
turą łużycką.

Inwazja kultury pomorskiej 
tłumaczona jest rozrostem li­
czebnym ludności Pomorza dzię­
ki sprzyjającej koniunkturze go­
spodarczej.

Ludność zaczęła więc emigro­
wać na resztę terenów ziem pol­
skich, gdzie stykała się z lud­
nością pobratymczą kultury łu­
życkiej. Nosicielami kultury łu­
życkiej byli . Protoslowianie.

Pierwszy podniósł tę koncep­
cję w naszej nauce nestor ar­
cheologii polskiej prof. dr Józef 
Kostrzewski.

Prof. Kostrzewski przygoto­
wał obecnie do druku nową pra­
cę pt. „Kultura łużycka na Po­
morzu", która w najbliższej 
przyszłości ukaże się na pól­
kach księgarskich.

Książka ta, bogato ilustrowa­
na, będzie niewątpliwie wielką 
pomocą dla badaczy przeszłości 
Pomorza, a zainteresuje z pew­
nością również wszystkich tych, 
którzy z amatorstwa interesują 
się najdawniejszymi dziejami 
naszych ziem, a zwłaszcza Po­
morza.

Warto też przypomnieć, że ten 
sam autor ogłosił drukiem inną 
pracę, napisaną w bardzo przy­
stępnej formie pt. „Pradzieje 
Polski6 wydaną w roku 1949 w 
Poznaniu, którą można jeszcze 
nabyć w naszych księgarniach.

R. WOLĄGIEWICZ

A'a zdjęciu: n 
góry — naczy­
nie kultury po­
morskiej. Obok 
— ornamenty 
z naczynia, 
przedstawiające 
scenę polowa­
nia.

Młode hafciar 
ki z instruktor­
ką Janiną Kry- 
cką — wyszy­
wają śliczne 
chusteczki, ser­
wetki i kołnie­
rzyki.

W słupskim MDK znowu rojno i gwarno
D

O sal i gabinetów Miodzie 
zowego Domu Kultury w 
Stupsku z każdym dniem 

przybywa coraz więcej miodzie 
ży. Liczba uczestników wynosi 
iuż 250, a dom kultury może 
pomieścić jeszcze dwa razy ty­
le młodzieży. Przychodzą ta n 
dziewczęta i chłopcy, którzy 
mają jakieś zdolności, albo przy 
najmniej zamiłowania. Najwlęk 
szym powodzeniem wśród chłop 
(ów cieszy się kółko motorowe 
(kierownictwo domu kultury po 
starało się o motocykle). Dziew 
częta natomiast pasjonują się 
tańcami, śpiewem i ręcznymi ro­
bótkami.

W obecnej chwili czynnych 
jest 10 gabinetów, m. in. bio­
logiczny, fotograficzny, modelar 
stwa. lotniczego, sportowy, tech 
niczny. muzyczny, haftu, dzie- 
wiarstwa i elektrotechniczny. 
Jest więc w czym wybierać.

Wraz z kierownikiem MDK 
cb Dąbrowskim zaglądamy do 
pracowni, w których trwają dzi 
staj zajęcia. Otwieramy drzwi 
do hafciarek. Wokół instruktor­

ki Janiny Kryskiej siedzi licz 
na grupa dziewcząt. Wyszywa­
ją one śliczne chusteczki, serwet 
ki i kołnierzyki. U7 sąsiedniej 
sali inne dziewczęta zajmują się 
robótkami na drutach. Niektóre 
zrobiły już sobie cieple wełnią 
ne rękawiczki, a nawet swetry. 
Tym samym poczyniły duże o- 
szczędności w wydatkach swo­
ich rodziców.

Z jednej z sal dolatuje do 
nas dźwięk pianina Kierujemy 
tam swoje kroki. Na czystym 
parkiecie ćwiczy najmłodsza g'u 
ga baletowa dziewcząt. Lekcję 
prowadzi instruktor Zabówka

Pracownie są na ogól nieźle 
zaopatrzone w sprzęt, i instru­
menty. Np. gabinet muzyczny.

Najmłodsza grupa dziewcząt przy akompaniamencie tngr 
Kwiatkowskiej ćwiczy pierwsze pozycje baletowe. Instruktor 
baletu Zabówlfa pokazuj tancerkom jak należy prawidłowo 
ustawiać nogi przy wykonywa mu ćwiczenia.

którym opiekuje się inst'. Mi­
chał Kowalczuk posiada dwa­
dzieścia mandolin i osiem gi- 
tar. To samo można powie­
dzieć o gabinecie elektrntei h- 
ntcznym. Główna to zasługa 
inż. Lewestama. który będąc 
jego instruktorem przyniósł wie 
le. swoich materiałów facho­
wych. na których uczy się mlo 
dzież.

Kierownictwo MDK ma lesz­
cze duże trudności z doborem 
odpowiedniej kadry instrukto­
rów. M. in. brakuje dobrych fa

ihowców do prowadzenia pra­
cowni szkliwi w modełarstwa 
lotniczego i ta.^ÓW regional­
nych. IF tych warunkach nie­
zrozumiałą jest dla mie spra 
wa Stanisławy lankowsćnet, któ 
ru mając ukończone wyższe stu 
dia (dwa fakultety, pedagNgłez 
ny i przyrodniczy) sprawuje' W

MDK tylko funkcję bibliotekar­
ki. Biblioteka zaś liczą zaledwie 
658 tomów. Większość z nich 
to książki popularno-naukowe.

Pracownia biologiczno-z wio- 
giczna. którą to najbardziej 
szczyci sie kierownictwo MDK 
jest, moim zdaniem przeladowa 
na akwariami i nie odpowiada 
stawianym wymogom ponieważ 
w tym układzie nie zapoznaj 
wszechstronnie młodzieży z ży 
ciem roślin i zwierząt

Tekst i zdjęcia: 
Cz. ORŁOWSKI

(Ze wspomnień generała Wiktora Thommee)
(Dokończenie z poprzedniego 

numeru „Głosu Tygodnia")

Na obiad smażony szczur
W samej twierdzy I w Nowym Dworze za­

czyna się wyczerpanie, głód. Ludność dzieli się 
z wojskiem ostatnim kawałkiem Chleba. Żydzi, 
stare Żydówki przynoszą jajka, kawałki chleba, 
co mają. Sarni będąc głodni, clicą, by żołnierz 
na posterunku czy ranny choć kęsem zaspokoił 
dokuczliwy głód.

Sytuacja jest taka, że nie ma czym karmić 
rannych. Podczas odwiedzin proszą chociaż o 
tzw. mieszankę, w której na jednego konia przy­
pada jedno kilo mięsa wolowego. Zabrakło i te- 
RS-

Dzień dwudziesty piąty. Intendent mjr Kalina 
przynosi ml na obrad smażonego szczura.

— No I co — trzeba było jeść. Człowiek by! 
wygłodniały. Jeszcze Jak smakowało. Do tego 
dostałem troszeczkę sznapsa — wspomina dziś 
«ener.at.

Ze wzruszeniem opowiada generał o śmiertel­
nie rannym majorze Chimiaku.

Gdy zostaje położony przez swoich żołnierzy 
w podziemiach hotelu oficerskiego, major wy- 
daje im ostatni rozkaz:

—• Natychmiast zawołać do mnie dowódcę ca­
łości!

Cóż mam robić? Idę. Major Chimiak umierając 
melduje jak żołnierz:

— Panie generale, odchodzę! Wytrwajcie!

Walka na bagnety
Od 25 do 28 września walka przybiera dość 

często charakter walki wręcz. Z białą bronią, 
a kto miał — z granatem w ręku idzie o głodzie 
i przy minimalnej ilości amunicji, która jest na 
wagę złota, do walki z opancerzonym wrogiem.

Wściekły ogień wroga wzmaga się. Twierdza 
skrwawiona i spowita w dymy i mgły walczy 
dalej. Plonie Modlin, płonie Nowy Dwftr. Po tru­
pach przejść nie można. Hitlerowcy niszczą się 
za niepowodzenia na ludności cywilnej i żołnie- 
rzach. Popełniają niejedną zbrodnię. Gdy przed 
samym oddaniem Modlina udało Im się na 
chwilę wedrzeć do niektórych fortów, rozstrze- 
liwują tam w 2 i 4 pp. cale bezbronne plutony 
żołnierzy.

Po bohatersku, z szaleńczą odwagą biją się 
wszyscy żołnierze od szeregowca do generała. 
Płk Furgalski i Jego chłopcy w Nowym Dworze 
dają Niemcom w kość bez pardonu. Tak samo 
dywizje gen Cehaka i gen. Borczy-LIzdowskie- 
gó, pułki i bata|iony. kompanie i plutony. Miej­
sca wybitnych pficerów zajmują młodzi pod 
chorążowie.

Bohaterstwo modllniaków Jest tak ogromne, 
że trudno znaleźć miarę porównania Wielkiego 
rzetelnego trudu żołnierza nie było czvm nagra­
dzać. Miałem tylko 37 krzyży Virtuti Militari

I 300 Krzyży Walecznych. Wszystkie te odzna­
czenia otrzymali przeważnie żołnierze. Spośród 
generałów i oficerów dowództwa jedynie gen. 
Cehaka. pik. Łapińskiego i mjr. Kwiecińskiego 
odznaczyłem krzyżami Virtuti Militari za wy­
bitne czyny dokonane na polu walki.

Wszyscy dowódcy razem z żołnierzami dzielą 
dolę i niedolę. Razem trwają na posterunku, ani 
przez chwilę nie myśląc o poddaniu się. Przez 
wiele .dni nie zmógł nas głód, bezsenne noce 
i piekielny ogień-. Pomoc nie nadeszła i nadejść 
nie mogła. Dalsza obrana stała się bezcelowa 
i dlatego prędzej czy później musiala się skoń­
czyć klęską.

Obrońcy dyskutują 
warunki kapitulacji

Nadszedł 29 września. Szesnasty dzień bojów 
o twierdzę Modlin.

Jeszcze 28 września z brzaskiem dnia melduje 
się u mnie mjr Rydel z dowództwa obrony War­
szawy. Mówi, że dalsza obrona Modlina nie ma 
sensu, że cala Polska jest pokonana. Potwierdza 
słowa zestrzelonego pilota niemieckiego o pod 
daniu się Warszawy Informuje o rozmowie swej 
z dowódcą niemieckiego natarcia na Modlin 
gen. Straussem, który oświadcza, ze gotów zgo­
dzić się na takie warunki kapitulacji, jakie ja 
postawie.

Do omówienia warunków kapitulacji wyzna­
czyłem gen. Cehaka, znającego .świetnie jęiyK 
niemiecki. Postawiłem najeżażćy następujące 
warunki:

— zwolnić na wolność całą załogę Modlina;
— igydać dokumenty upoważniające do nor­

malnego życia w całej Polsce;
— nie wolno nikogo z załogi wywieźć z Pol­

ski;
— natychmiast zaopatrzyć w niezbędne środki 

leczniczo wszystkich rannych oraz zapewnić inne 
warunki, których już dzisiaj sobie me przypo­
minam.

Ku mojemu zdziwieniu na wszystkie warunki 
bez najmniejszego sprzeciwu Niemcy się zgo­
dzili, a gen. Strauss je wykonał.

Po odtransportowaniu nas pociągami do 
Działdowa i wydaniu niezbędnych dokumentów 
stopniowo zwalniano żołnierzy i olicerów. 
Wszystkie sztaby zachowały majątek wojskowy 
łącznie z samochodami.

Jako ostatni wyjechałem samochodem 26 paź­
dziernika z obozu ze swoim szczupłym sztabem. 
W ulewny deszcz na jednej z ulic Ciechanowa, 
przyjazdu mojego oczekiwał dowódca 3 armii 
niemieckiej gen. Rudolf Kuehler w otoczeniu 
wyższych oficerów w gali orderów. Z jego za­
proszenia na przygotowany obiad nie skorzy­
stałem. Hitlerowcy nie dotrzymali słowa. Po po­
wrocie do Warszawy iuż 7 listopada areszto­
wało mnie gestapo i wywiozło do obozu jeńców 
w Niemczech.

Żołnierze garnizonu modlińskiego są ścigani 
1 tępieni przez hitlerowców. Idą do więzień, do 
obozów, w ten sposób faszyści złamali warunki 
kapitulacji, zagwarantowane przez ich dowódz­
two.

Tych obrońców Modlina, którym udało się 
przedostać za granicę, można było widzieć wszę­
dzie chwytających za broń, bijących się o Pol­
skę na wszystkich frontach drugiej wojny świa­
towej, pod Narwikiem, Tobrukiem. Monte Cas­
sino, na zwycięskim szlaku do Berlina

W siedemnastą rocznicę września generał 
lhommee zwraca się z apelem o postawienie na 
placu twierdzy jnoidlińskleJ lub przy Bramie 
Ostrołęckiej kamienia pamiątkowego ku czci ro­
botników I chłopów rodzin wojskowych, kobiet 
i młodzieży Modlina, Nowego Dworu, Kazunia 
i okolic, którzy ofiarnie pomagali załodze w wat­
ce z najeźdźcą.

Wspomnienia spisał:
Zdzisław Ciesiolkiewl.cz

PROBLEMATYKA naj­
dawniejszych dziejów 
Pomorza coraz moc­
niej zdobywa sobie 
prawo obywatelstwa 

na warsztacie badawczym na­
szych archeologów.

Obok systematycznych, za­
krojonych na szeroką skalę prac 
terenowych prowadzonych w 
Szczecinie, Wolinie. Kołobrze­
gu i Gdańsku, z których nagro­
madzony świeżo materiał jest 
obecnie opracowywany, archeo­
logowie poddają rewizji wyni­
ki osiągnięte przed 1939 rokiem

Ciesiolkiewl.cz


W Ojczyźnie mojej
Niwo, złocistym kłosem wezbrana. 
Nad którą zwiewna fatamorgana 
Grę czarodziejską złudy rozpina — 
Wracam do ciebie, poznajesz syna?

O, jakie dawno w cień tych topoli 
Wejść i odpocząć los mi zezwolił, 
Gdy żeglowała nieb kryształami 
Litera V jesiennych żurawi.

Tu, na rodzinnym progu zmurszałym,
Głos się załamał, gdy dom żegnałem, 
A dobrej matki błogosławiące 
Ostatnie słowa wiatr poutrącal.

Odtąd lat długi szereg się zrodził 
I długi szereg z życia uchodzi, 
A mnie na szczęścia kapryśnym wozie 
Los po tym świecie szerokim woził.

A świat ten obcy — to szkoła mściwa. 
Wiele mojego znoju wypiła.
Tam wyboista droga i twarda, 
I na bezdroża nagle otwarta.

Znam to — Jak Inny chyba nie zna nikt — 
Ja, którego los gorzkim poznaniem 
z ciemnego pucharu częstował stale, 
Obym był raczej w śmierć się oddalił!

Teraz Jednakże dawne udręki,
Od których serce jak ołów ciężkie, 
I wszystkich cierpień pamięć gorliwą 
Świętej radości łza niechaj zmywa.

Tu, gdzie w kołyski objęciu tkliwym 
Miodną pierś matki ssałem szczęśliwy, 
Znów uśmiech słońca do mnie się przyznał — 
O, moja piękna, mila' ojczyzno!

1812 r.

Równina węgierska
Pyszne Karpaty w koronie świerkowej!
Wasze uroki serca ml nie wzruszą, 
W strome urwiska, w cieniste parowy 
Nigdy marzącą nie zbłąkam się duszą.

Milsza ml stepu przestrzeń niezmierzona;
Step mi ojczyzną, nie oddam go za nic;
Jak orzeł z gniazda, serce rwie się z łona, 
Patrząc w widnokrąg — bez brzegu,

bez granic.

Duch mój na skrzydłach leci stąd w obłoki. 
Obszar mu ziemski już starczyć nie może, 
A step się do mnie uśmiecha szeroki.
Od brzegów Cisy po Dunaju łoże.

Tu Delibaba w rąbek tęcz spowita
Przepływa górą, tu na bujnej trawie 
Olbrzymie woły pasą się do syta, 
A nad studniami w krąg sterczą żurawie.

1! pogwizdem wiatru grzmią kopyt odgłosy, 
Zda się, że niebo ryknęło piorunem. 
Gdy palną z bicza wesołe czikosy. 
Oklep na źrebcach pędząc za tabunem.

A tam, do wiosek przytulone łon^
Klonią się płowe na zagonach kłosy
I świeża łąka, jak stepu korona, 
Na tle szmaragdu lśni perłami rosy.

Tn, gdy wieczorem mrok ciemny zapada,
Gdy wiatr sitowiem głucho zaszeleści.
W lot się zrywają dzikich kaczek siada.
Z g liazd na jeziorze spłoszone nicwczcśnie.

Tam stara czarda, opodal od sioła 
Gościnne progi otwiera drużynie, 
W izbie gromada betiarów wesoła 
Spiesząc na kiermasz gwarzy przy kominie.

Las karłowaty, wyrosły na plasku, 
Żółci się wkoło 1 gospodę kryje. 
Ptaki bezpiecznie krążą po tym lasku 
I wśród gałęzi gniazda sobie wiją.

Dokoła trawy stepowe się ścielą
I modre kwiaty oddychają żarem;
Barwne jaszczurki chłodzą się w ich cleniu, 
Kryjąc się tutaj przed słonecznym skwarem.

W oddali widać niebo z ziemią społem, 
Rząd drzew niebieskich tylko je rozdziela; 
Gdzie indziej znowu z pochmurzonym czołem. 
Wieża kościelna w obłoki wystrzela.

Stepie rodzinny, o jakieś uroczy!
Tyś mnie kołysał, tyś krzepił swą siłą, 
Kiedy mi całun zapadnie na oczy, 
Frzyjmij me kości i bądź mi mogiłą!

1844 r.

Śmierć nadeszła...
Śmierć nadeszła, nadeszła zagłada, 
By nas wymieść i z grodów, i z pól. 
Tchem je swoim, zionącym rozkładem, 
Zesłał na nas szatańsko zły król.
Mór szaleje z potęgą złowieszczą, 
Wyrok śmierci omraczą nam dnie, 
i
Lecz żyjemy, iyjemy wciąż Jeszcze: 
Można zgiąć nas, lecz złamać nas — nie!

Żyje również ojczyzna wciąż nasza, 
Tchnąca ciszą śmiertelną od lat. 
Dzwonią dziś w niej węgierskie pałasze, 
Dzwonią hardo na ludy, na świat! 
O narodzie! Tak dłtigoś nie wiedział, 
Że istniejesz — wie świat o tym dziś. 
Wie, żeś będąc ostatnim wyprzedził 
Najprzedniejszych przez czyn swój i myśl.

Któż z nas dawniej ze wstydem nie przyznał, 
Że nas, Węgrów, los przeklął, Jak wróg, 
A któż dzisiaj nie dumny, ojczyzno!
Że twym synem zezwolił być Bóg.
Nikt też bardziej od ciebie na świecie 
Nie jest godzien dziś wieńców i czci.
Skądże zbiorę wybranych serc kwiecie, 
Aby godny hołd złożyć z nich ci?

Jednak nie Jest skończony trud święty, 
Który spełnić w całości — twa rzecz, 
I wpół tylko przecięty pęk prętów, 
Który w drzazgi miał rozsiec twój mlecz. 
Toteż wieniec cię czeka w nagrodę, 
Gdy do końca wykonasz swój trud, 
Lecz nie ja cię uwieńczę, Narodzie, 
Wielka Ludzkość ci spłaci ten dług!

Dąż więc naprzód. Narodzie! W niedoli 
Pokonałeś pół drogi swej już, 
W górę piąć się najtrudniej, do dolin 
Szlak łatwiejszy prowadzi ze wzgórz. 
Naprzód, naprzód z sztandarem świetlistym, 
Co Europie przykładem się stal!
Swiataś w'cdzem, mój kraju ojczysty. 
Jakże piękny. Jak wzniosły to dział!

1849 r.

Żywe wartości dzieła Sienkiewicza
(W 40-tą rocznicą zgonu pisarza)

CO zostało żywego z ogrom 
nego dżiela najsławniej­
szego za życia powicśclo- 

pisarza polskiego, pierwszego 
laureata nagrody literackiej No­
bla? Wydaje się, że w 40 lat 
od zgonu Sienkiewicza można 
dać ocen^ jego twórczości, skon 
frontowac uwielbienie współcze­
snych z sądami następnych po­
koleń.

Sienkiewicz rozpoczął od nie­
wielkich nowel, które po dzii 
dzień są perłami nowelistyki 
polskiej. „Szkice węglem”, „Jan 
ko muzykant”, „Latarnik", łączy 
ły ostrość społecznego widze­
nia z prostą, mistrzowską tech 
niką artystyczną. Szeroką ska 
la środków i stylów pisarskich 
— od satyry poprzez dramatyca 
ne spięcia i ■ liryczne tęsknoty, 
aż do tragizmu — zapowiadała 
mocną i oryginalną osobowość 
twórczą. Pisarz hołdował wów­
czas jeszcze ideałom pozytywi­
stycznego postępu. Było to żród 
lo świadomej tendencyjności je­
go utworów oraz zawoalowane 
go dydaktyzmu, który zresztą 
cechował jego prozę i w latach 
późniejszych.

Po powrocie z podróży do 
Ameryki, Sienkiewicz przecho­
dzi na pozycje zachowawcze. 
Orzeszkowa w liście do Jeża 
pisze: „Odstępstwo jego od obo­
zu postępowego stanowcze i ja 
wne. Byt w Krakowie, oddawał 
wizyty stańczykom, którzy da­
wali dla niego wieczory., przy/a 
ciól dawnt/ch unika, „HUMORE 
SEK Z TEKI WOROSZYŁŁY", 
mocno demokratycznych, do wy 
dawania pism swych włączyć 
nie pozwolił, o „Szkicach wę­
glem" mówi, Że to grzech mło­
dości".

Pomimo to. fest Sienkiewicz 
jednym z naszych największych 
pisarzy, tak ukochanym przez 
czytelników. Deęydują o tym po 
zytywy dwojakiego rodzaju; o- 
bywatelskie i artystyczne.

Sienkiewicz pisze Trylogię, 
która staje się wielkim wydarzę 
niem w życiu narodowym; jej 
doniosłość wykracza daleko po­
za dziedzinę literatury.

Dmki ir.Jogii. zyskał sobie 
w kr«i.i l i w-uJmą popu-

heność. jaka nigdy przedtem 
nie była udziałem żadnego pi­
sarza. Czytali go chłopi i rze­
mieślnicy, studenci i szwaczki, 
arystokraci i liberałowie, „czer­
woni" i „biali". „Bar wzięty" 
— mówili ze łzami nie znający 
się ludzie, a inni listownie bla 
gali autora, by ocalił Podbipię- 
tę.

Obok tych względów pozallte- 
rackich, przyczyniały się rów 
nleż do fenomenalnego powo­
dzenia powieści historycznych 
Sienkiewicza walory artystyca 
nc jego prozy, „Henryk Sien­
kiewicz posiadał od natury nie­
zwykły dar słowa — stwierdza 
Żeromski w swoim przemówią 
niu po śmierci autora „Krzyża­
ków". — Nikt go nie prześcig­
nął w spokojnej. proste/, a do­
skonale pieknej budowie zda­
nia, w logicznym rozwoju okre 
sów, uwydatniających obrazy i 
ukazujących myśli. Czytając u- 
twór. Sienkiewicza /akiejkolwtek 
natury, nie doznajemy przykroi 
ci nieznośnych zahaczeń o ska­
zy i szczerby —■ ani jednego 
tum fałszu dla oka. ani jednego 
dla ucha. Trzeba mu przyznać 
pierwszeństwo, jako mistrzowi 
sztuki pisania".

Cokolwiek ujemnego dałoby 
sic powiedzieć o wierności Slen 
kiewicza wobec prawdy hlstory 
ernej, o słabościach jego baśnio 
wej nieco batalistykł i błędach 
w przedstawieniu realiów woj-1 
nv. o niesłusznej .np. gloryfika­

cji Wiśniowieckiego — jedno 
jest pewne: nikt przed nim tak 
porywająco po pol;'.u nie pi­
sał. To dopiero Sienkiewicz za­
demonstrował Polakom wielką 
umiejętność wprowadzenia czy* 
telnika od razu in medias res, 
bez nadużywania jego cierpliwa 
rei wstępnymi opisami, kreśle­
niem sytuacji ogólnej, poprze- 
dzającej początek „czasu powie 
żelowego” itp„ w jakich celował 
jeszcze jego poprzednik, „stary 
bajarz" Kraszewski.

Sienkiewicz jest jedynym pol­
skim pisarzem znanym calernu 
światu. Jego utwory były tłuma 
czone na 44 języki i wychodziły 
w niezliczonych nakładach (w 
samej Ameryce ponad 5 min 
egzemplarzy). Wszechświatowy 
sukces „Quo Vądis” zasadza! 
się nie na dosyć banalnej ten­
dencji, do której zresztą zgia 
a/ano zastrzeżenia zarówno >e 
Strony sceptyków i ateistów 
(Anatol ł rance). jak i ze stro 
nv walczącego katolicyzmu 
(Leon Daudet i Leon Bloy). Po­
legał on na olśniewającym mi­
strzostwie wykonania wielkiego 
Insku z czasów rzymskich, na 
pr/ejrzystej kompozycll, syn­
tetycznej budowie charakterów', 
fascynującej akcji, efektowne] 
i barwnej scenerii. Subtelny e- 
stela Petroniusz wydaja się blii 
azy autorowi niż tłum nieokrze 
aanych chrześcijan, ale równo 
wagę Ideową powieści ratuje ich 
wzniosie męczeństwo, Przemia 
na Winlcjusza — odnosimy nie­
odparte wrażenie — dokonała 
alę nie pod wpływem religil, 
której uosobieniem jest w tym 
wypadku Ligia, lecz pod wply 
wcm czysto zmysłowej miłości 
do niej. Zarzuty podobne moi 
na by mnożyć, krytyka zresztą 
sformułowała Ich niemało.

Wbrew tyrn glosom krytycz­
nym nieustający plebiscyt rzesz 
czytelniczych wypowiada się za 
Sienkiewiczem. Za młodym Sień 
klawlczem — postępowcem, za 
Sienkiewiczem — patriotą, a 
przede wszystkim za Sieokięwi 
Ciem — artystą, ✓

JERZY KĄDZIELĄ

SANDOR PETÓFI

10 dni
w Budapeszcie

Zdjęcia: Władysław Wistowsłu
i United Press



„Dama Kameliowa” A. DUMASA HUMOR
na scenie BTD w Koszalinie

Jadwiga Kuczewska (Olimpia) 1 Marek Kłys (Gaston) w sce­
nie iv aktu „Damy Kameliow ej”

Dzieje Małgorzaty Gautier, 
„Damy Kameliowej" — jak 
Ja nazywano w pewnych sfe 
rach Paryża — wzruszały Już 
nasze babki I matki. Powieść 
Aleksandra Dumasa (syna) 
wydana w 1848 roku poru­
szyła Paryż i przyniosła mło 
demu autorowi poważny roz­
głos. Przerobiona w klika lat 
później na dramat — wcho­
dzi w 1852 roku na scenę, 
odnosząc wiele sukcesów.

„Dama Kamellowa" Jest 
drugą z kolei premierą Bał­
tyckiego Teatru Dramatyczne­
go w bieżącym sezonie teatrai 
nym. I to premierą zasługu 
jągą na uwagę. Ponieważ zt 
wcześnie Jeszcze na ocenę 
spektaklu, podajemy naszym 
czytelnikom garść informacji.

Kolę główną („Dama Ka- 
meliowa") gra Marla Ursyn. 
Je| partnerem (Armand Du- 
val) jest Jan Ibel. Prudencja 
— to Maria Zapolska. A w 
pozostałych rolach poznają 
mlłcśiicy aktorów, którzy zo 
stall zaangażowani ostatnio 
do pracy w naszym teatrze: 
Elżbietę Cudziło, Jadwigę Ku 
czewską, Glzelę Dudklewlcz, 
Janusza Bartkowskiego, Józe­
fa Gajdara, Marka Kłysa 
Włodzimierza Kowalkowa 1 
Waldemara Wierzbowskiego.

Sztukę reżyserował Juliusz 
Lubicz-Lisowski, oprawę sce­
niczną opracował Zdzisław 
Koreleskl. kierownictwo lite­
rackie Kazimierza Krystyna 
Zawadzkiego.

Marla Ursyn 
»rzed wejściem 
ia scenę zostaje 
X>ddana troskil- 
vym oględzinom 
jarderobianej te- 
itru — Stanisła­
wy Deko we j.

Krami k z anegdotami

Dama Kamellowa vel Małgorza­
ta Gautier (Maria Ursyn) 1 Ar­
mand Duval (Jan Ibel) w scenie 
z II aktu.

Zdjęcia: Cz Orłowski

O GADUŁAiCH

Nieufność bjudza tacy posłowie. 
Co poprzesuają na pięknym 

słowie.

O PEWNYM POSLE

Gdyby spełnił przedwyborcze 
obietnice —

Jego miasto zaćmiłoby stolicę.

O OSZCZĘDZANIU

Oszczędność też niesie zło, 
Nie ma na to zdań dwu. 
Niejeden prz< .nkcję ..O” 
Podpadł pod Akcję „W"

W RAMACH
DEMOKRATYZACJI

Każdy z nas mimo wob 
staje się dziś świadkiem.

Jak wielu dyrektorów 
traci „demoK-atkę”.

MĄDRY KOGUCIK

Skęd wiaterek ziarnka 
przy wie? e —

Tam codziennie peany pleje.

Niech nie milczą o tym muzy, 
Zo wojują W krąg łobuzy.

O BYŁYM „RYCERZU"

Wysadził z siodła wielu 
— Siedząc w miękkim fotelu.

O OŚRODKACH 
MASZYNOWYCH

Niejeden TOM I GOM 
Nadaje się na złom.

O ZAWIEDZIONYCH

Wcńą orać wołamt. 
Niż mleć styczność z POM-aml.

NOWE PRZYSŁOWIE

Gdy natraf! kosa na kamień — 
To ją lepiej na nową

zamień.
Ryszard Kujawski

Dostałem dwupokojowe mieszkanie.

Panie profesorze, on ma ściągaczkę.

Z mądrość: 
Orientu

Pewnego dnia przyszedł 
do Hartina Al Raszyda Je­
go syn i cierpko unosił się 
na Jakiegoś mężczyznę, któ 
ry obraził Jego matkę. Żą 
dał surowej kary dla prze 
stępcy.

— Och, mój synu — odpo 
wiedział Harun Al Raszyd 
— teraz to już ty obra­
żasz swoją matkę, bo wy­
kazujesz, że nie nauczyła 
cię przebaczać.

♦ » *
Uczony, żyjący w oder­

waniu od życia, jest jak 
ślepice, który niesie po­
chodnię. Świeci innym, a 
sam sobie nie poświeci.

Autor Trylogii przez dziurkę 
od kluczaWspomnień i anegdot o Sienkiewiczu jest bardzo wiele. 

Pojawiały się l za życia, i po śmierci pisarza, czterdzieści 
lat temu pasowanego przez Zdzisłąwa Dębickiego i innych 
koryfeuszów ówczesnej krytyki na hetmana ducha naro­
dowego, na Króla-Ducha, którego potężne skrzydła łopotały 
nad Polską, a „w rycerskim kole niebieskim, czyniła się 
radość, że oto przybywa z ziemi ten, który się potykaniem 
dzielnym potykał". Te patetyczne słowa, do łez rozśmiesza­
jące dzisiejszego czytelnika i pomniejszające niezaprzeczo­
ną sławę Sienkiewicza, rychło ustąpiły miejsca różnego 
rodzaju wspomnieniom i anegdotom, ściągającym wpraw­
dzie wielkiego pisarza z marmurowego piedestału, na któ­
ry windowano jego spiżowy posąg, ale za to przybliżają­
cym go do nas.

Oto niektóre z tych wspom nień l anegdot.
MŁODY SIENKIEWICZ
SAM O SOBIE

I9-letni Sienkiewicz tak pi- 
sze do Dobrskiego, jednego ze 
swych kolegów, o swej powie­
ści „Ofiara":

„Piszę zaciekle powieść, ale 
śmiać mi się ciicc z tych 
głupstw, które tam się w niej 
mieszczą. Pióro skrzypi, ja mam 
minę niezmiernie przejętą wła­
sną wielkością. Nie wiem, co 
moi bohaterowie i bohaterki ma­
ją do siebie mówić, jak mają 
trzymać ręce, głowy, nogi i inne 
organiczne członki. Nie wiem, 
jak przejść z dialogu do opisu, 
z opisu do rozumowania, sło­
wem. jestem czasem jak tabaka 
w rogu".
GDZIE ZOSTAWIŁEM
KMICICA ?

Jako dojrzały pisarz Sienkie­
wicz miewał ińnc kłopoty. Całą 
Trylogię pisał odcinkami, uka­
zującymi się w codziennych 
warszawskich i krakowskich pi­
smach. Pisał zwykle na czysto, 
nie zostawiając u siebie żad­
nych brulionów czy odpisów.

Sienkiewicz roztargniony był 
bardzo i nieraz zapominał o tym, 
co naniSą! w poprzednim odcin- 
Lu Wiedział iuż doskonale, o 
czyni mała mówić lego bohatc-

Nowa ekranizacja „Katedry Marli Panny” W. Hugo z Giną 
Lollobrigidą w roli Esmcraldy.

Rebus trzy wy razowy o następu­
jących literach początkowych ko­
lejnych słów: U. K. P.

Znaczenie zilustrowanych słów: 
1. Kwiat wiosenny, 2. Gruszka, 
jabłko, śliwka itp.. 3. Należy o- 
kieślić Jaki jest stół, 4. Warzywo.

SKŁADANKA

RAZ — czytamy bardzo 
chętnie,

DWA — śnieg lub ulewa 
PIERWSZY — DRUGI 

ogołocił z wszystkich Hści 
drzewa.

Termin nadsyłania U^uląeań —4 
2 tygodnie. Na kopercie 'prosimy 
zaznaczyć: „Rozrywki umysłowe".

Rozwiązanie zadań z dnia 21 P’l 
dz.iernika br.

Nagrody książkowe za prawldM 
we rozwiązanie przynajmniej je« 
dnego zadania rozrywkowego wy, 
losowali: Tadeusz Brodawka, Sy­
pniewo, pow. Wałcz, Tadeusz Ty* 
bora, Bytów, POM, ul. Szoaa MIR 
Stecka 4, Adelbard Klimek, 
Słupsk, ul. Szymanowskiego ■ 
Mieczysław Piętak, Jastrowie, tfł 
Żymierskiego S2, Tadeusz 'jłapaM 
Zlotów, Powiatowi’ Dom KultWJl

Nocleg 
premiera

Polityk angielski Lloyd 
George w podróży do Walii 
muslał przenocować w pew­
nej wioseczce. Po bezskutecz 
nym poszukiwaniu hotelu, za­
pukał do bramy wielkiego, 
zniszczonego domu. Drzwi się 
otworzyły 1 zjawił się w nich 
umundurowany strażnik szpi­
tala dla wariatów.

— Czego sobie pan życzy? 
— zapytał Lloyda Georga.

.— Chciałbym tu przenoco 
wać — odpowiedział ten.

— Tutaj — przenocować? 
Przecież to Jest szpital dla 
wariatów!

— To nic nie szkodzi. Mu 
szę przecież gdzieś przenoco­
wać. Jestem Lloyd George! 
— brzmiała energiczna odpo­
wiedź.

— Lloyd George? — po 
wtórzył strażnik z uśmiechem. 
No to nic nie szkodzi, mój 
drogi panie, my tu już wpraw 
dzie mamy pięciu Lloydów 
Georgów, ale dla szóstego 
również znajdziemy jeszcze 
jakieś odpowiednie miejsce.

rowie, jak się poruszać i co czy­
nić, tylko zapominał czasami, w 
jakich okolicznościach ostatnio 
ich zostawił. Toteż pewnego ra­
zu, kiedy podczas pisania „Po­
topu" znajdował się w Zakopa­
nem, nie mógł sobie przypom­
nieć, w jakiej sytuacji ostatnio 
umieścił Kmicica. A nowy odci­
nek należało czym prędzej wy­
siać. Toteż, nie łamiąc sobie 
głowy, Sienkiewicz biegnie pręd­
ko na pocztę i nadaje telegram 
tej treści: „Gdzie zostawiłem 
Kmicica?”

W redakcji uśmiano się ser­
decznie i zadepeszowano treść 
tego rozdziału, w którym ostat­
nio występował Kmicic. Sienkie­
wicz usiadł przy stoliku i w 
kilka chwil nowy odcinek byt go­
tów do wysiania na pocztę. 
Wkrótce czytelnicy rozczytywali 
się w nowych perypetiach swego 
ulubionego bohatera i nikt z nich 
nie mógł autorowi zarzucić ja­
kiejś niekonsekwencji, co się 
wielu jego francuskim kolegom, 
piszecym odcinkowe powieści, 
zdarzało.
NA MlłOSC BOSKA NIE 
ZABIJAJ SKRZFTUSKIEGO!

„Kiedy wychodziło „Ogniem 
i mieczem" — notuje prof. Tar­
nowski — nie było rozmowy, 
która by się od tego nie zaczy­
nała i na tym nie kończyła. O 
bohaterach powieści mówiło się 
i myślało jako o żywych lu­
dziach. Małe dzieci w listach 
do rodziców po zdrowiu swoim 
1 swego rodzeństwa donosiły o 
tvm. co zrobił SI-rzetnski albo 
co Zagłoba powiedział. Młode 
panienki zaś pisalv do autora, 
aby na miłość boską nie zabijał 
Skrzctuskiego'.

REBUS

— Mamusiu, ratunku, wypadłem z łóżka..



Wyniki ankiety

Niech opinia publiczna zadecyduje, czy...
WDK przekazać czasowo

Bałtyckiemu Teatrowi Dramatycznemu 
a saię przy ulicy Morskiej przeznaczyć na kino 

lub oddać orkiestrze symfonicznej

SPORT

Trwająca przez dwa tygod 
nie na lamach „Głosu" aukie 
ta na temat ^aściwego wyko 
rzystania WDK i sali przy ul. 
Morskiej wzbudziła zrozumiał-.' 
zainteresowanie wśród miesz­
kańców Koszalina.

Do redakcji naszej wpłynęło 
szereg odpowiedzi. Sama tyl­
ko dyrekcja WDK przesłała 11" 
wypełnionych ankiet, które zła 
ryli kinomani podczas seansów 
w dniu I I bm. Niektórzy mieś/, 
kańcy Koszalina przekazywali 
swoje uwagi telefonicznie.

Oprócz odpowiedzi na lrzv 
zasadnicze pytania czy: WDK 
przekazać czasowo Bałtyckiemu 
Teatrowi Dramatycznemu, a 
salę przy ul. Morskiej przezna 
czyć na kino lub oddać ją or­
kiestrze symfonicznej — olrzv 
mąjiśmy również szereg wypo 
wiedzi. Oto co m in. piszą 
pracownicy Okręgowego Zarżą 
dii Kin w Koszalinie:

.Miasto Koszalin, liczące o- 
koło 40 tys mieszkańców po­
siada dotychczas tytko dwa ki 
na. które nie zaspokajają po­
trzeb kulturalnych mieszkań­
ców.

Biorąc pod uwagę ten stan 
rzetzy Okręgowy Zarząd Kin

wystąpił do toladz centralnych 
o budowę w planie 5-letnim 
nowego kina Koszt budów:, 
określono na około 7 milionów 
złotych. Projekt nasz uzyskał 
aprobatę i kwota powyższa zo 
stała wprowadzona do planu 
na lata 1958160.

W wypadku jednak urucho­
mienia kina przy ul. Morskiej 
budowę nowego obiektu na ten 
cel uważamy za zbędną, a 
zwolnione 7 milionów zł moż­
na przeznaczyć na budowni­
ctwo mieszkaniowe.

Poza tym społeczeństwo na­
szego miasta nie i otrzebowało- 
by czekać na trzeci-' kino aż 
cztery lata, a oddane by zo­
stało ono do użytku jeszcze w 
tym roku".

A oto ostateczny wynik an­
kiety: za przekazaniem WDK 
— Bałtyckiemu Teatrowi Dra­
matycznemu wypowiedziało się 
95 osób, przeciwko 74; za prze 
znaczeniem sali przy ul. Mor­
skiej — na kino wycowiedzia 
ło się 113 osób, przeciwko 58; 
za przekazaniem sali przy ul. 
Morskiej dla orkiestry symfonl 
cznej wypowiedziało się 55 
osób, przeciwko 51.

Ponadto nieznaczna część u-

czestnikćw ankiety proponowa­
ła pozostawić WDK dla ruchu 
amatorskiego (5 osób), WDK 
przeznaczyć na stale kino (3 o- 
soby) WDK przeznaczyć dla 
orkiestry symfonicznej (56 o- 
sób), salę przy ul. Morskie! 
przekazać teatrowi (5 osób).

Tak więc większość uczestni 
ków ankiety proponuje w sali 
przy ul. Morskiej urządzić ki­
no. a WDK przekazać Baltyc 
kiemu Teatrowi Dramatyczne 
mu.

Wszystkie ankiety przekaza 
ne zostaną na najbliższe po 
siedzenie Prez WRN. które od 
będzie się w czwartek 22 bm,

Sukces koszykarzy
Jugosławii

W Krakowskie] hali Gwardii rc 
zegrano w czwartek 13 bm. mię- 
dzypaństwowy rneer koszykówki 
meskiej miedzy reprezentacjami 
Jugosławii i Polska B. Zwyciężyli 
goście 64:58 (36:18).

Mecz me stal na zbyt wysokim 
poziomie, ale miał przebieg bar­
dzo Interesu lacy. gdyż prowadzę 
nie zmieniało się w nim 10 ra­
zy w początkowych minutach 
drużyna polsko wywalczyła sobie 
kilkupunktnwa przewagę, ługoslo 
wlanie doprowadzili lednak w 11 
min. do stanu 22:22. a następnie 
wywalczyli dla swej drużyny pro 
wadzenie, którego nie oddali już 
do końca spotkania.

od lewej: Wojtaszek,Na zdjęciu: polskie lekko a u elki ... 
Figwer. Krzesińska I Mlnnlr ka udała sle na trenlne.

Niedzielne imprezy sportowe

Wystawa szlaki ludowej
Staraniem Komitetu Organi 

zacyjnego przy wydziale kul­
tury Prez. WRN oraz Polskie

WłUEjszg TELEFONY 
1 ADRESY

Puąotowię Ratunkowe teł OS.
Strat potarń.T — lei central' 

*23. tel. alarmów, — .08.
^Pogotowi, oilhcyjtie — telefon

Szpital Miejski, ni. Fałata S-S. 
tel. 22 1S. ul. Curie Skłodowskiej 
— tel

go Towarzystwa Ludoznawcze 
go w Koszalinie zostanie o- 
twarta w niedzielę, tj. 18 bm. 
o godz. 15-tej w salach Mu­
zeum Miejskiego przy ul. Ar­
mii Czerwonej 54 
WOJEWÓDZKA WYSTAWA

SZTUKI LUDOWEJ 
obejmująca zabytki sztufii lu 
dowej oraz dzieła współcze­
snych twórców ludowych w 
zakresie tkactwa, haftu, rzeź­
by i innych dziedzin zdobnic­
twa-

Wystawa czynna będzie co­
dziennie od godz. 10 do 17 do 
dnia 18 grudnia 1856 roku.

Przy KM PZPR 
powołano komisję 
rehabilitacyjną

Komitet Miejski PZPR w 
Koszalinie powołał komisję re 
habilitacyjną, celem której bę 
(łzie rozpatrzenie spraw ludzi 
z terenu Koszalina niesłusznie 
usuniętych z -szeregów partii 
za tzw. prawicowo-nacjonali- 
styrzne odchylenie.

W związku z tym b. człon­
kowie partii mogą składać od 
wołania do Komitetu Miejskie 
go- ... -- .

W a konali 
plan

Robotnicza Spół­
dzielnia Pracy Oz­
dób Choinkowych w 
Koszalinie wykona­
ła plan roczny w 
105,2 proc.

Dział 
nieczynny

Od szerecu dni ,w 
sklepie PSS nr 31 
przy ul. Zwycię­
stwa już przed go­
dzina 18-ta nie moż 
na kupić Chleba, ma 
sla. jaj. Po prostu 
. dział niaczynny". 
Unieruchamia się 
właśnie ten dział. I 
k!ó;v sprzedała ar-1 
tykuły pierwszej po 
trzeby dla tych. I

Zdobywcą Pucharu Polski w 
piłce nożnej na szczeblu woje 
wódzkim — Kolejarz Słupsk — 
walczyć będzie w niedzielę na

własnym boisku w 1/16 Pucharu 
Polski (szczebla centralnego) z 
I Ii-ligowa Stalą Szczecin

Koszykarze ligi międzywo|e 
wódzklej rozcgrilą piątą kolej 
tę spotkań mistrzowskich Dru 
zyna koszalińska — Start — 
wyjeżdża do Gdańska na mecz 
z tamtejszą Stalą Ciężka prze 
prawa czeka naszych koszyka 
rZv Wwęrana. to niemal pewne 
trzecie miejsce w tabeli i dłuż 
szy pobvt w czołówce, przegra 
na zepchnie koszalini-m o dwa 
lub trzy miejsca w dól

W Icpszmi położeniu znajdu 
ie sie Iskra Białogard Po dwóch 
kolejnych niepowodzeniach bę 
dzie starała się zrehabilitować 
w niedzielę przed własną pub 
licz nością.

Koszykarze blafogardzcv nie 
nowinni nanotkać na silny onór 
«wego rarfnera. którym będzie 
Zrvw Włocławek.

Pozostałe mecze: 7rvw S-cze 
cin — Pomorzanin Toruń. Start 
Gdynia — Start Szcocin. Unia 
Grudziądz — VS Gdańsk

Rozgrywki pięściarskie o mf 
'strzostwo klasy A nie odbędą 
sle w niedzielę na skutek wvco 
fania się z walk finałowych 
WKS 331 'lecz Stali Shmsą ze 
Startem S-^eHnek został prze­
łożony na 28 bm

W Koszalinie odbędą sic spot 
kania siatkarek i siatkarzy o 
nudiar WKKF Mecze rnznoczną 
się o godz. 11 w sali snortowej 
Zasadnicze! Szkoły Metalowe!

Finał pucharu zgromadzi na 
starcie nlęć drużyn: Sparte Zlo- 
łów I Start Miastko (kobiety) 
oraz Olimn Złocieniec, Zryw

Sluosk i Polonię Koszalin (męż 
czyżni)

Odbędą się trzv mecze o mi 
strzostwo klasy A. w koszyków 
ce mężczyzn: w Wałczu: Siar 
ta — Start Koszatm w Biało.

l«' ra — I 7S Swid- in, 
w Kołobrzegu: Barka — Start 
Sławno. ...

Slawneński Start i kntnhr’»ska 
Barka rozegrają mecz piłkarski 
o wejście do klasy B Spotkanie 
odbędzie się w Koszalinie o go­
dzinie II.

którzy prseuja do 
późnego popołudnia.

Ekspedientka 7 
działu „win. paple 
io ów i soków" wy 
jnśnla. ta niestety, 
ale... brak drugiej 
ekipedienlkl w dztr, 
le z pieczywem. Na 
r>o«a. czy to nie 
paradoks?! Dział 
„win soków i pa­
pierosów" m« pod­
wójną obsadę I czyn 
ny jest do godziny 
21.00 . . .

Czy nie zaszła tu 
jakaś pomyłka, s?-. 
nowny dystrybuto­
rze? Winem sokiem 
i papierosami głod­
nego me nakarmisz! 
Warto pomyśleć o 
jakiejś rozsądnej de 
cyzjl. Sugestie? — 
Aż nazbyt oczywls 
tc.

<żęi->1

Pożar 
na budowie

W baraku na bu­
dowie przy ul. Z wy 
cięstwa 129 ubiegłej 
nocy około godz. 
1.30 wybuchł pożąr.

Znajdu,lace sie w 
pobliżu rwąrzaneąu 
pieca szmaty w pew 
nym momencie za­
jęły sie płomieniem. 
Przybyła straż, po­
żarna zdołała na 
szczeńcie. zaonblec 
dalszemu rozprze­
strzenianiu się o. 
gnis.

Poważniejszych 
strat nie zanotowa­
no.

Wyncdek ten niech 
będzie jeszcze jed­
nym ostrzeżeniem 
dla lekceważących 
przepisy przeciwpo. 
terowe.

Sesja Powiatowej Rady Narodowej
V7 dniu 20 bm. o godz. 9 w sali konferencyjnej Prezy­

dium Woj. RN w Koszalinie odbędzie się sesja Powiato­
wej Rady Narodowej.

Tematem sesji będzie sprawozdanie Prezydium PRN 
z dzialalnościPowiatowej Komendy MO w zakresie utrzy­
mania porządku publicznego oraz sprawy organizacyjne.

„Nowa Huta'1 — Tml muszkfe- 
tt-rowie.

Seanse o godz. 13.60. 18.oo. ?i.nn
WDK — w sobotę o godz. 16.00 

?'lm dokumentalny pt. „Gwiazdy 
muszą płonąć" — o godz. 17.30 
— „Krwawa droga". s

W niedzielę — „Krwawa dro-

Seanse o godz. 15.30 i 11.30.
..Mlomi Gwardia"" — nleefyH De.
Kino MPRB (ul. B. Bieruta) - 

Ostatni most.
W sobotę seanse o godz. 18.00 

i -0.00.
W niedzielę o godz. 18.00 i 18.00.

Uwaga rodzice
Komitet Rodzicielski przy 

Szkole Podstawowej nr 7 TPD 
w Koszalinie przy ul. Chel-: 
‘mońskiego zawiadamia, że w 
I niedzielę o godz. 15 odbędzie | 

się ogólne zebranie rodziców | 
połączone z wywiadówką ckre 
sową.

UWAGA,
SŁUCHACZE WUML-u

W dniu 19 bm. odbędą się 
następujące zajęcia dla słu­
chaczy I roku:

od godz. 14—16 — Wykład 
z historii polskiego ruchu ro- 
jotniezego: „Rewolucja 1903— 
ISO? r. na ziemiach polskich";

od godz, 16—20 — Semina­
rium z ekonomii politycznej: 
„Prawo wartości. Towar I 
pieniądz. Kapitał 1 wartość 
tlewitkowa".

W dniu 20 bm. odbędą się 
następujące zajęcia dla slu- 
Cbączy II roku:

od godz. 14—16 — Wykład 
i materializmu: „Materialnoić 
świata — cz. II";

od godz. ie—20 — Semina­
rium z historii polskiego ru. 
U- t robotniczego: „Okres 
1028—1933 w Polsce. Program 
KPP".

Zakończenie konkursu 
na najlepszą gazetkę ścienną

W dniu 10 bm w WRZZ w 
Koszalinie zebrała się komisja, by 
ocenić wyniki konkursu na naj­
lepszą zakładową gazetkę ścien­
ną wydaną w M-cu Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

Komisją wytypowała do nasród 
następujące zespoły redakcyjne:

Zespół redakcyjny przy spół­
dzielni „Drogowiec" w Słupsku: 
zespół redakcyjny pi zy POM w 
Sławnie: zespół redakcyjny przy 
Zakładach Przemyślu Terenowe­
go w Białogardzie: zespół redak­
cyjny przy WZSP w Koszalinie.

I nagrodę — radioodbiornik 
„Pionier" — postanowiono przy- i 
znać zespołowi redakcyjnemu । 
przy spółdzielni „Drogowiec" w i 
Słupsku. Jednak ze względu na 
to. że w międzyczasie spółdziel­
nia ta została zlikwidowana I 
rozwiązana, nagrodę otrzymuje

zespól redakcyjny przy POM w 
Sławnie.

II nagrodę — aparat fotogratlcz. 
ny „Siar" — przyznano zespołowi 

I redakcyjnemu przy Zakładach 
Przmyslu Terenowego w Biało­
gardzie.

III nagrodę — Przybory kreś­
larskie — zespołowi redakcyjne­
mu WZSP w Koszalinie.

Nagrody są do odeorania w 
WRZZ w Koszalinie, ul. Zwycię­
stwa Nr 137.

Na budowę Pomnika
Bohaterów Warszawy

Ostatnio załoga Koszalińskich 
Zakładów Kruszyw Mineralnych 
w Koszalinie wpłaciła na fundusz 
komitetu budowy Pomnika Bo­
haterów Warszawy kwotę 220 zl.

Polski Związek Motorowy, Zarząd Wojewódzki 
iv Koszalinie

organizuje kurs amatorski

samochodowo - motocyklowy
Absolwenci w/w kursu mają pierwszeństwo do przyję­
cia na kursy zawodowe przy Ośrodkach Szkolenia Zawo­
dowego Ministerstwa Transportu Drogowego i Lotniczego. 
Zajęcia odbywać się będą w godzinach wieczorowych. 
Zapisy przyjmuje sekretariat przy ul. Kaszubskiej 21 
w godzinach od 8 do 16-tej.

Planowane otwarcie kursu w dniu 20 listopada 1956 
roku o godz. 17-tej-

K—589-0

ARTYSTA malarz poszukuje modelki do aktu. Koszalin, Waryń­
skiego i, art. mai. Naruszewicz. G—431-1

Porażka Kwiatka 
i zwycięstwo 
Skoneckiego 
w Chinach

W czwartek 15 bm. w ha­
ll pekińskie! Akademii Wy­
chowania Fizycznego rozpo­
częło się międzynarodowe 
spotkanie tenisowe Warszawa 
— Pekin. W pierwszym dniu 
zawodów rozegrano dwa spot­
kania mężczyzn — Kwiatek 
niespodziewanie przeorał z 
Mel Fu cl 0:6. 3:6, a Skonec- 
kl pokonał Wti Szeng-kanga 
6 2. 6 3. W płatek 16 bm. 
odbędą się gry kobiet.

Hokeiści Warszawy 
zwyciężają 
w Bedinie

Powracająca z tournee po 
-Mif' hokejowa reprezentacja 
Warszawy, ro­
zegrała w her- 
lińskie! Seelen 

blnderhalle 
mecz, towarzys 
ki z drużyną 
SC Motor Ber 
lin, wzmocnlo 
ną trzema za­

wodnikami 
SC Dynamo. 
Polacy odnieś­
li nad hokeistami NRD wyso­
kie zwycięstwo 8:2 (2:1, 2:0, 
4:1).

Lepsi technicznie warsza­
wianie zepchnęli gospodarzy 
do zaciętej obrony, w której 
wyróżni! się bramkarz Hoff­
man, Jednak 1 on ośmiokrot­
nie muslał skapitulować przed 
nieustępliwymi atakami na­
szej drużyny. Najlepszymi Jej 
graczami byli w ataku Czech, 
Wilczek I Nowak oraz obroń­
ca Wróbel.

PIĘŚCIARZE USA
WIELKA NIEWIADOMA

Trudniejsze nu* kiedy 
kol wiek heda do przewi­
dzenia wyniki Igrzysk 

Olimpijskich w boksie. Znane 
już składy czołowych dru- 

*vn europejskich. ZSttK. NKF. 
eolski, natomiast nie dotych 
rzas nie wiadomo o reprezen­
tantach USA. któryv w Helsin 
kach zdohvH największa Ho*** 
medali. Niespodzianek można 
•nodzlęwad sio z© strnny pięs 
cłarzv Ameryki Poł”dn*owH, 
którzy w nonrzcdnlch terzy- 
skach wyróżnili sie odpornoś­
cią i agresywnym stylem wal 
k’.

Warto nrzypomnfpę. w bo 
kslp. nadobnie lak i w inntrh 
dyscupljpiłch. w których roz- 
trawki przeprowadzane heu-t 
svstet*,'*m pucl'»rnwvm. hrizi 
we modnie n^r7vma.ia . dwaj 
nólfinaliści. którzy oczywiście 

zakwalifikują się do fina­
łu.

ZAWODNICY ZSRR I USA 
FAWORYTAMI W CIĘŻARACH

CZFKUJF sie. że w 
Melbourne pad nie wielo 

rekordów świata na turnieju 
sztangistów, bowiem od UH 3 
roku poziom tel dyRcvplinv 
stale nnfe sic w róre. Szr/eról 
nie ciekawe bada no.ied^nkt 
renrezentantów ZSRR i US\, 
które powinny przvn’p^ć sze­
reg wysokich rezultatów.

W ZAPASACH
Ifi ZŁOTYCH MEDALI

ZAPAŚNICY walmyć b^da 
w dniach od 2<l. XI. do 
fi. XII. n Ifi złotych medaM. 

z których połowo otrzymają 
klasvcv. a nnzostnt* — repre­
zentanci stviu wolnego. Od 
1952 roku pr^Adula w teł dy- 
scyniinle siłacze radzieccy, 
z którymi rywalizować
Turcy. Z myśli o medalach 
niA r*»7vpnn.i.a równ*o> Szwe­
dzi. nnnrzedn’ch ler/yskach 
wielokrotnie stawali oni na 
podium zwycięzców.

PIERWSZE KONTUZJE

T AK sIp okazule. nie wv- 
starczr mieó dobra fnrmg 

1 zamieszkać w wiosce olim- 
pilskiej, afty mór bvć Inź pe­
wnym startu w Igrzyskach. 
Otn z Melbourne nadchodzi 
meldunki n knntuzlach Rrero- 
ph 7,iwodników I zawodniczek 
nndpzas nrzpdolimniskich tr® 
nlngów. I tak poważnie zrani 

nosc węgierska oszczennicz 
ka vieh. w sznitalu na obser­
wacji leżv doskonała pływacz­
ka australijska Crapn. kontu­
zjowany Jest także bezkonku- 
r«nrviny sztangista USA, An­
derson.

NASI W FORMIE!

TAK dotąd z nbdtn Pil­
skiego nadchodzą nomyM 
ne meldunki. Nasi reprezen­

tanci. noża Chromikiem, czulą 
Me dobrze i wykaznla dobra 
formę, w czwartek Grabowski 
znowu nrzei<roc7vł na Wnin- 
c’» ndleeło^ 7.R0 m, FIrwc- 
rdwna uzyskała w oszczepie 
wvn1k ponad 50 m.

Cześć pięściarzy ma znaczna 
nadwagę. Drogo«r nrzekrnrzv| 
limit o 3 kg Można Jednak 
wierzyć fitammowl. że do chwi 
u rozpoczęcia turnlehi bokser 
skleen cofa nasza dziewiątką 
hedzie miała „wyregulowaną*1 
■wagę.

Bałtycki Teatr Dramatyczny w 
Koszalinie wystawia dziś i jutro 
w WDK sztukę Aleksandra Duma 

pt. „Dama Kameliowa**.
Początek o godz. 20.00.

PROGRAM ii 
Na fan 367 m. 
na dzień 17 bm. (sobota)

5-10 Gra ork. mandolimstów. 
o-io Rozmaitości rolnicze. 5.50 
Gimn. fi.lu Muzyka, (i 25 Kalen. 
darz radiowy. 6.20 Wesołe mel. 
1 Piosenki. 6.51 Gimn. 7.10 Kon­
cert ork. dętych. 7.45 Błękitna 
sztafeta. ii.oo Przegląd prasy. 
8 i > Muzyka. 8.36 Ork. smyczko­
we. 9.00 „co znaczy forte i pia­
no" - aud. dla klas III i IV 
0.20 Koncert ork. rózgi, łódzkiej 
PR. 9.50 Skrzynka ogó!n.a, 10.00 
„Trzy bariery* —• pog. 10.10 Spie 
wa zespól ..Warszawa". 10.30 Kon 
cert chopinowski. 11.00 „Z pn. 
kolenia na pokolenie” — aud. 
dla klas VII. 11.30 Muz. operet­
kowa. 12.10 Audycja dla wsi. 15.10 
Utwory skrzypcowe, 15.30 ..Ucz- 
my się recytować14 — aud, dla 
kobiet. IB.05 Koncert małej ork. 
rozgł. Śląskiej PR. 1P.45 Repor­
taż aktualny. 17.00 Odtworzenie 
F'agnięntów przeglądu amator-

’’ich zespołów’ wojskowych. 17.40 
’a warszawskiej fali. 18.00 Pięk­

ne głosy, 18.30 Muzyka 1 aktual­
ności. 18.55 Nowości muz. rozr. 
io.3o Co nowego zagranica. 19.45 
Koncert chórów studenckich róż 
nych narodów. 20.23 Kronika soor 
towa. 20.35 „Zgaduj-zgadula44. 22.05 
„Rosyjska pieśń artystyczna44. 
22.28 Fortepianowa muzyka jazzo­
wa. 22.40 Odtworzenie fiagmentów 
festiwalu muzycznego w Holan­
dii w 1955 r. 24.00 Muzyka ta- 

rzną.
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Z dyskusji na rozszerzonym plenum KW PZPR w Koszalinie
Poniżej publikujemy stre­

szczenia nadsyłanych na pi­
śmie przemówień towarzy­
szy, którzy ze względu na 
ograniczenie czasu dyskusji 
.na plenum nie mogli zabrać 
głosu w czasie trwania ple­
num.

Tow. ł.OBECKI - delegat 
organizacji partyjnej przy Wo- 
jewódzkich Zakładach Mięsnych 
w Koszalinie. Cale swoje prze- 
niów^nie poświęci! on omówie­
niu trudnego i nabrzmiałego o- 
becnie problemu zatrudnienia 
pracujących matek wielodziet­
nych. uważa, żc kobiety wielo­
dzietne zmuszone zostały do 
pracy warunkami ekonomiczny­
mi, a powinny zająć się tylko 
i wyłącznie pracą nad wycho­
waniem swojego licznego po­
tomstwa. Trzeba stworzyć — 
mówi tow. Lobecki — takie wa­
runki ekonomiczne, które będą 
sprzyjały odejściu wiełodziet- 
nycli kobiet z zakładów pracy. 
Możliwości takie widzi on w 
podwyżce zasiłków i piać.

Tow. DĄBROWSKI — dele­
gat organizacji partyjnej przy 
cegielni w Polanowie.

— Jedną z najważniejszych 
spraw — mówił on na wstępie 
— nurtujących załogę cegielni, 
całe społeczeństwo Polanowa i 
jego okolic, jest od kilku lat 
„wałkowana" sprawa urucho­
mienia linii kolejowej Sławno— 
Polanów. Budowa jej była za 
planowana w sześciolatce. Jed­
nak nic w tej dziedzinie nie zro- 
biono. W planie pięcioletnim 
nawet jej nie przewidziano. A 
przecież w okresie początkowym 
można było ją odbudować nie­
wielkimi nakładami. A teraz jej 
uruchomienie pochłonie poważ­
ne sumy pieniędzy. Z każdym 
dniem urządzenia, stacje itp.u- 
legają dalszej ruinie. Niedługo 
nie będzie śladu z dawnej linii 
kolejowej. Trudno zrozumieć 
stanowisko naszych władz — 
twierdzi tow. Dąbrowski. Bo 
przecież w Polanowie jest kilka 
zakładów takich jak np. cegiel­
nia. które produkują tysiące ton 
cegły, potrzebują również wę­
gla. Wszystko to dowozi się do 
stacji Kawcze w pow. Miastko. 
Nie potrzeba tutaj dowodzić, 
jakie to posiada ujemne skutki 
ekonomiczne. Za transport pła­
cimy setki tysięcy złotych rocz- 
nie.
i'Dalej tow. Dąbrowski mówi 
o zaniedbaniu kulturalnym Po­
lanowa. Do dyspozycji ludności 
miasteczka jest tylko walące 
się kino, które wyświętla dwa 
razy w tygodniu filmy i gospo­
da.. Poza tym nic więcej. Tow. 
Dąbrowski zwraca się następ­
nie do plenum KW, Prezydium 
WRN o pomoc w uruchomieniu 
linii kolejowej i ożywieniu go­
spodarczym Polanowa i jego o- 
kolie.
*

’ Tow. CENDAJ — delegat z 
PKP Szczecinek.

— Mamy wiele problemów, 
ttóre nas, kolejarzy, szczegól­
nie nurtują. Przede wszystkim 
należy do nich to, że od wielu 
lat nie wzrasta stopa życiowa 
kolejarzy. Zmienia się dziesiąt­
ki razy — mówi on — system 
organizacyjny kolejnictwa. O- 
czywiście, że równolegle z tym 
ulegają zmianie place koleja­
rzy.

Brak własnej myśli twórczej 
w dziedzinie organizacji kolej­
nictwa, bezkrytyczne kopiowa­
nie schematów organizacyjnych 
ze Związku Radzieckiego, spo­
wodowało wzrost adminisffacji 
kolejowe) do nienormalnych roz­
miarów, począwszy od najniż­
szej komórki, a skończywszy na 
ministerstwie. To przyczynia się 
do tak niskich plac pracowni- 
ków zatrudnionych bezpośrednio 
na kółek

W dalszym ciągu swego prze­
mówienia tow. Gendaj uważa, że 
należałoby powiększyć zasiłki 
rodzinne, co umożliwiłoby wielu 
kobietom odejście od pracy za­
wodowej i zajęcie się pracą nad 
.wychowaniem dzifcł.
[ Następnie mówi on o Kierow­

niczej roli partii. Jego zdaniem 
pracownicy aparatu partyjnego 
nie powinni wyręczać w pracy 
rady narodowe czy związki 
zawodowe. Nie na tym polega 
przecież kierownicza rola par­
tii. Praca z organizacjami par­
tyjnymi, inspirowanie, a nić wy­
ręczanie i komenderowanie — to 
droga, po której powinna iść 
praca partyjna. w tym tez celu 
należy kierownicze stanowiska 
w radach narodowych, w insty­
tucjach gospodarczych powie­
rzać fachowcom, od których mo­
żemy żądać dobrej pracy i do­
brego kierownictwa. Mówiąc o 
roli związków zawodowych, tow. 
Gendaj twierdzi, ze robotnicy 
me mają do nich zaufania, po­
nieważ nie bronią one intere­
sów ludzi pracy. Zbiurokratyzo­
wany aparat związkowy rmal 
mały kontakt z terenem, nie in­
teresował się życiem załóg ro­
botniczych. ,

Kończąc swoje przemówienie 
tow. Gendaj wysuwa wniosek, 
ażeby zmniejszyć aparat WRZZ 
do niezbędnego minimum, po­
nieważ istnieją związki branżo­
we. W takich warunkach rozbu­
dowany aparat WRZZ jest niepo­
trzebny.

Tow. MASOPUST - delegat 
z zespołu PGR Bonin.

Na wstępie mówi on. że na 
plenum wytwórz) ly się trzy 
grupy ludzi. Jedna z nich stoi 
przy starym kierownictwie KW 
i broni go, druga natomiast do­
maga się zmiany kierownictwa 
i wreszcie trzecia zajmuje po­
zycję wyczekującą. I.udzie z tej 
ostatniej grupy — w przeważa­
jącej mierze spoza aparatu par­
tyjnego — wszystkie swoje blę- 
dy z ubiegłego okresu zrzucają 
na partię. Twierdzą oni, że mu- 
sieli tak robić jak im kazała 
purtia. Przykładem jest tutaj 
przemówienie wiceprokuratora z 
Prokuratury Wojewódzkiej.

Następnie tow’. Masopust oma­
wia sprawy gospodarcze PGR. 
Uważa on, że robotnicy są po­
krzywdzeni, jeśli chodzi o urlo­
py wypoczynkowe. Należy rów­
nież — jego zdaniem — podwyż 
szyć uposażenie magazynierów 
i młodszych księgowych w PGR. । 
ponieważ ich dotychczasowe za­
robki nie wystarczają na utrzy­
manie.

Dalej twierdzi on, żc dla do­
bra produkcji rolnej w PGR-ach, 
dla jej dalszego rozwoju celo­
wym byłoby skierować wszyst­
kich młodych agronomów i zoo­
techników bezpośrednio do pro­
dukcji. Są przecież takie etaty, 
jak np.: brygadzista połowy, ó- 
borowy itp. Na stanowiskach 
tych brak wykwalifikowanych | 
kadr, kiedy w tym samym czasie ; 
wielu młodych- fachowców zaj­
muje się praca, biurową. A prze­
cież w pracy bezpośrednio pro­
dukcyjnej będą mogli zarobić 
dużo więcej niż w praty biuro­
wej. .

Kończąc swoje przemówienie, | 
tow. Masopust zwraca się do ’ 
kierównictwa partyjnego o szcze 
re przeanalizowanie zgłoszo­
nych w jego wystąpieniu wnio-1 
sków i informowanie ludzi o] 
trudnościacłi i osiągnięciach na­
szego województwa. — Jeśli nie i 
zawiedziecie nas — mówi on —- 
możecie być pewni, żc zawsze 
was poprzemy konkretnym czy-1 
nem produkcyjnym. Należy nam! 
ufać.

Tow. MAZUR — sekretarz or-1 
ganiżacji partyjne] przy PKP 
w Połczynie-Zdroju. Mówi on, 
że krytyczna ocena pracy wo­
jewódzkiej organizacji partyjnej 
i kierownictwa KW przyczyni 
się do usunięcia tych wszyst­
kich błędów, których tyle było 
w przeszłości Pomoże ona rów­
nież w trudnej pracy dnia dzi­
siejszego.

Tow. PIECHOCKI — prze- । 
wodniczacy Zarządu Okreso­
wego Związku Zawodowego 
Pracowników Przemysłu Drze­
wnego i Terenowego.

Jako związkowiec, chciał- 
bym przede wszystkim zabrać 
glos w sprawie zwicz.ków za­
wodowych. Naczelnym zada­
niem związków zawodowych । 
było i pozostaje reprezentowa 
nie i obrona interesów klasy 
robotniczej. Należy stwier­
dzić, że zadanie to w minio­
nym okresie nie było dosta­
tecznie realizowane. Musimy 
zastanowić sią, co przyczyniło |

się do tego, że aktyw związ­
kowy nie spełniał swej roli 
względem klasy robotniczej, 
względem swoich wyborców.

Związki zawodowe nadmier 
nie obciążone były pracą 
techniczną, administracyjną, 
co w konsekwencji utrudnia­
ło właściwą pracę związkową 
i niejednokrotnie doprowa­
dzało działaczy związkowych 
do zbiurokratyzowania. W 
związkach zawodowych wi­
dziano pomocnika do różnych 
akcji społeczno-politycznych 
i nie zawsze liczono się z mo 
żliwościami wzięcia udziału 
v.’ tych akcjach. Nie brako­
wało wypadków, że odgórnie 
starano się komenderować i 
kierować związkami zawodo­
wymi, co bardzo krępowało 
ich pracę. Mam tu na myśli 
narzucanie woli przez KW, 
WRZZ i inne instancje nad­
rzędne. Organizacjom związ­
kowym najmniej czasu pozo­
stawało na wykonywanie ich 
podstawowych zadań, tj. na 
obronę interesów załóg robot­
niczych.

Związki zawodowe zatraci­
ły właściwy charakter swojej । 
pracy i wskutek tego wielu 
robotników straciło do związ­
ków zaufanie, które przez na­
prawę błędów, prawdziwą de­
mokratyzację i odnowę życia 
związkowego musimy odzy­
skać.

Niesłuszne było, że związki 
zawodowe nadmiernie zajmo­
wały się wynikami produkcji 
1 sprawami współzawodni­
ctwa pracy, co powinno być 
udziałem administracji przed­
siębiorstw. Robotnicy niejed 
nokrotnie widzieli w związ­
kach zawodowych ekonoma, 
naganiającego do pracy pro­
dukcyjnej w ramach współza 
wodnjctwa.

Związki zawodowe winny 
być niezależne, samodzielne, 
całkowicie winny odpowia­
dać za swą działalność. Mu­
szą one same zdać egzamin 
dojrzałości organizacyjnej, po 
litycznej i gospodarczej przed 
klasą robotniczą. Reprezen-! 
tuląc i broniąc interesów klasy 
robotniczej, związki zawodo­
we winny stać na straży usta­
wodawstwa pracy, zawierać 
i dopilnowywać przestrzega­
nia układów zbiorowych, prze 
strzegania warunków bhp, u- 
dzielać większej pomocy w 
sprawach socjalno-bytowych 
załóg robotniczych, w spra­
wach właściwego kształtowa­
nia norm i stawek robotni­
czych oraz szybko realizować 
słuszne, uzasadnione postula­
ty załóg. ,. -

Tow. ANDRZEJ CZECHO­
WICZ delegat Red. „Głosu Ko 
Szalińskiego.

— Wielu towarzyszom obec­
nym na plenum nie podoba się, 
że mówimy zbyt dużo o błę­
dach przeszłości, a za mało o 
najbliższych zadaniach. W tym 
jest sporo racji, ale to, moim 
zdaniem, nie wina dyskutan­
tów. Plenum odbywa się zbyt 
późno, w całym kraju juz przed 
dwoma tygodniami masy wy­
garnęły kierownikom partyjnym 
gorzką prawdę i wybrały nowe 
kierownictwo, a obecnie reali­
zują swoje programy. U nas 
dotąd nie było tej możliwości, 
by ludzie powiedzieli co myślą 
o kierownictwie i to nie z wi­
nę ludzi, a organizatorów po­
przedniego, w wąskim kółecz 
ku zamkniętego plenum KW.

Uważam, że słowo wstępne u- 
stępującej egzekutywy Jest nie- 
sluszne I fałszywe politjczme, 
brak w nim szczere!, partyjnej 
samokrytyki. Egzekutywa ogólni­
kowo i mgliście bierze na siebie 
winy za całą partię i system, a 
nie mówi o naszych własnych, 
wojewódzkich błędach i wypaczę 
nlach. o konkretnych htędach po 
szczególnych towarzyszy. A by- , 
ło ich niemało, chociażby w I 
dziedzinie „robienia-- Kultury, w 
sprawach autochtonów, Niemców, 
stosunku do Inteligencji, „kie. 
rnwnictwa" wymiarem sprawied- 
Uwożrl itp. Mówi się tam w pa­
ru słowach, że egzekutywa po

Vlil Plenum nie wiele robiła, ale 
źródła tego upatruje się w ta­
jemniczych silach utrudniają­
cych rzekomo jej pracę, tak że 
musiąła tylko opędzać się przed 
atakami. Zabrakło partyjnej 
szczerości. abv te siły nazwać po 
Imieniu. Zrobił to dopiero tow. 
Gawor. wskazując na „Glos Ko- 
szallńrki" I prasę partyjną w 
ogóle, której z jednej strony 
chciałby dać medal, z drugiej 
zaś nie jest pewien, czy Jest ona 
za rewolucją czy kontrrewolucją 
na Węgrzech. Nie będę z tym 
polemizował, można bowiem na 
to zareagować tylko oburzeniem. 
Jak to zrobił na swoim zebraniu 
zespól redakcyjny: chyba Jednak 
warto sobie powiedzieć, że Jest, 
charakterystyczny u niektórych 
działaczy objaw braku zaufania 
Już nie do mas, ale nawet ak­
tywu partyjnego. A n!e ufając lu 
ariom do tętn stonnti — żaden 
działacz nartyjny daleko nie za. 
jedzie. To Jasne.

W zagajeniu ani słowa nie 
usłyszeliśmy o obecnym sia­
nie pracy partyjnej i partii, 
chociażby na wsi i o tym jak 
kierownictwo widzi drogi wyj­
ścia ze zlej sytuacji. A tego 
spodziewaliśmy się, to jest ele­
mentarny obowiązek kierowni­
ctwa. W sumie, wydaje mi się 
że słowo wstępne pokazało, 
choć mimo woli, jakie obciążenia i 
błędy ciążą jeszcze na naszej 
egzekutywie.

Parę słów o tym. jak ja. 
jako członek partii widzę te za 
sadnicze błędy, które uznaję 
za najbardziej niebezpieczne 
i z którymi trzeba intensyw­
nie walczyć, żeby' nasza organi 
zacia wojewódzka stanęła na 
nogi. Mam na myśli zarówno

błędy wynikające z postawy lu 
dzi jak i z treści i dotychcza 
sowycit metod pracy partyjnej, 
przy czym chodzi mi o sprawy 
nie sprzed pięciu lat, ale po 
XX Zjeździe, VII i VIII Ple­
num, czyli od tego czasu, kie 
dy zdrowe i twórcze elementy 
w partii wstąpiły na drogę 
walki o odnowę naszego życia

Taki ciężki, podstawowy błąd 
naszych kierowników 1 aktywi- 
stów w województwie, to oder­
wanie sie od mas, od tego co 
je nurtuje i czego one chcą. 
Przykładów jest, z ostatniego na 
wet czasu, bardzo dużo. Tu wczo 
raj tow. Debus aktywista par­
tyjny, z ważnej przecież dla wo­
jewództwa i dużej fabryki mówił, 
że po raz pierwszy na oczy wi­
dzi tow. Wasilewskiego. Pr oh u* 
rator stwierdził, że towarzysze z 
kierownictwa kategorycznie od­
mówili udziału w zebraniu par­
tyjnym prawników. To sa przy- 
kłady. Ale chyba najlepszym J»st 
ocena — fałszywa i niesłuszna 
ocena — jaka niejednokrotnie 
słyszeliśmy z ust tow. Wasilew­
skiego. dotycząca dni październi­
kowych i wieców. .Jeżeli odpo­
wiedzialny kierownik widzi, nod 
kreślą i na plan pierwszy wy- 
suwa tylko pewne pochopne, ba 
łamutne, a czascn i wrogie wy­
stąpienia w tych dniach, a nie 
dostrzega potężnego 1 rewoluc • 
nego ładunku, jaki te dni przy­

niosły — jest to, oglśdnie mó­
wiąc, bardzo niedobra krótko­
wzroczność polityczna, prowadzą­
ca do pogłębienia błędów i w 
ślepy zaułek oderwania od mas.

Brak jest’ zaufania do mas, 
brak zaufania do inteligencji. 
Świadczą o tym ogromne trud 
ności nielicznych aktorów czy 
plastyków w Koszalinie, świad 
czy wystąpienie tow. Janków 
skiego z ZSCh, który wyraź­
nie, jak widać, inteligencji nie 
lubi i ma wiele nieuzasadnio­
nych do niej uprzedzeń.

To wiąże się z poprzednimi 
metodami roboty partyjnej — 
patrzeniem tylko w „górę" i 
słuchaniem tylko „góry" — 
czyjegoś czasem nierozsądnego 
zdania, byle z wyższego stor 
ka i podporządkowywania się 
bez dyskusji każdej często rie- 
przemyślanej instrukcji Jakie­
goś wydziału KC, co zresztą 
cytował tow. Kaczmarek.

Można dodać, że brak jest 
nadal w kierownictwie partyj­
nym województwa i u poszczę 
gólnych członków egzekutywy 
szczerości wobec mas, że w 
modzie jest jeszcze przemawia 
nie dwoma językami — dla 
wtajemniczonych i niewtajemri 
czonych.

Drugi ciężki błąd to lekcewa 
zenie spraw frontu ideologie/ 
nego. ideologicznej i propa­
gandowej pracy partii. Tow. Ka­
czmarek całą winę za lo brał na 
siebie. Niesłusznie. W syste­
mie stalinowskim nie mogło 
być inaczej, bo to bvł system, 
który nie działał przy pomocy 
nrzekonywania i argumentacji. 
On to tylko głosił. Faktycznie

zaś, działał administracyjnym! 
nakazami i naginaniem, często 
fizycznym, ludzi. Ale na sy 
stem wszystkiego zwalać nie 
można. Jesteśmy w parę niiesię 
cy po XX Zjeździe i VH Ple 
num, a w województwie po 
dawnemu nikt z działaczy par 
tyjnych nie organizuje dysku­
sji, odczytów, spotkań, czy in­
nych nowych i ciekawych form 
szkolenia marksistowskiego sze 
regów partyjnych, nadal te 
sprawy są spychane na dalszy 
plan, nie rna dostatecznej infor 
macji i jawności, jeżeli chodzi 
o bieżące wydarzenia politycz 
ne. Nie bez winy jest i gazeta, 
która nie podjęła dostatecznie 
szybko pracy w tym kierunku.

Jeżeli chodzi o jawność ży­
cia, to i tu mamy jeszcze zbyt 
wiele oporów, ostatnio choćby 
w sprawie zagłuszania zagra 
r.icznych audycji. Znalazło to 
wyraz nawet w programie przed 
łożonym na plenum, który -mó 
wi, o zorganizowaniu dwuka 
Halowych informacji: wewnątrz 
partyjnej i ogólnej. Ja uwa­
żam, że w naszych warunkach 
partia nie ma nic do ukrywa 
nia ani przed przyjaciółmi, ani 
przed wrogami i że brak jaw­
ności już dość ciężkich szkód 
nam wyrządził.

W sprawie wymiany ludzi: 
tow. Gomułka mówił n.: ten te 
mat i uważam to za jedynie 
słuszne. Nie mogę się jednak 
zgodzić z tow. Kowalskim, któ 
ry stwierdził, że nie wierzy 
w dobre intencje i czyste rę­
ce tych, którzy wołają o zmia 
ny. Ja wam chcę powiedzieć 
tow. Kowalski, że mam rów­
nież prawo nie wierzyć w do­
bre intencje i czyste ręce tych, 
którzy co krok ostrzegają przed 
zmianami i są w zasadzie prze 
ciw nim. Trzeba wymieniać 
gorszych na lepszych oraz tych 
co daleko pozostali w tyle, i 
nie. tych, którym ciężko jest 
się zmieniać, ale tych którzy 
nie chcą się zmieniać.

W sprawozdaniu z drugiego 
dnia obrad rozr:erzonego plenum 
KW PZPR w omówieniu wystą­
pienia sekretarza KW tow. Ga- 
wora z-akradł się błąd, którv wy 
parzył sens wypowiedzi. Winno 
być: „ ... trudno jest dzisiaj kle 
rownictwu partyjnemu pracować, 
rozmawiać z ludźmi. Zęby tak 
robić, trzeba mieć pełne zaufa­
nie mas“, a nie jak mylnie po­
daliśmy „ ... trzeba mieć pełne 
zaufanie do mas“.

ale po chwili zorientowałem się, że to 
nie zemdlenie.

— Czy wchodząc do Nowaka zamknął 
pan za sobą drzwi?

— Chyba nie.
— Skąd ta niepewność?
— Nie pamiętam dokładnie, ale zdaje 

się, że nie zamknąłem. Może dlatego, że 
to jednak cudzy pokój...

— Mimo to pan tam wszedł.
— Ale nie zamykałem drzwł. Gdyby 

kto w tej chwili przechodził korytarzem 
i zobaczy! mnie, wyjaśniłbym zgodnie z 
prawdą, że zajrzałem do środka, bo mi 
się zdawało, żc Nowak jest jeszcze u sie­
bie, a chciałem od niego pożyczyć karty 
do gry. Nikt by mnie nie tnógi posądzić 
o szperanie w cudzych rzeczach.

— Słusznie. Powiedział pan przed chwi­
lą, że szukał pan kart. Czyli rozglądał się 
pan po pokoju, tak? Czy zauważył pan, 
co stało na półce z książkami?

Korczewski potrzebował chwile namy­
słu. zanim odpowiedział: — Owszem, 
radio.

— I nic więcej?
— Nie przypominam sobie.
— Jeszcze jedno pytanie. Kiedy pan 

przechodził do pokoju Nowaka, czy hall 
byl pusty?

— Nikogo nie spotkałem.
— Czy drzwi do gabinetu były otwarte?
— O ile dobrze pamiętam, zamknięte. 

Gdyby były otwarte, na pewno byłbym 
kogoś w środku zobaczył albo przynaj­
mniej rozmowy dochodziłyby do hallu 
głośniej.

— Przypuśćmy, Je damy wiarę temu, 
co pan nam powiedział. Jak pan przy­
puszcza, kto zabił Nowaka?

— Na pewno ten nieznajomy. Przecież 
chyba nikt z naszych gości.

— Dlaczego podejrzewa pan tego nle- 
•najomego?

— No. a kto innv?

(C. d n)

— Tak, ale równie dobrze mógł' się Je­
szcze na chwilę zatrzymać u siebie.

— Po ćo?
Korczewskl wykonał niezdecydowany 

ruch ręką: — Nie wiem, po co, po prostu 
przyszło mi na myśl zajrzeć do niego 
i poprosić o karty.

— A kiedy była mowa między wami o 
kartach?

— Między nami mowy o kartach nie 
było, ale ktoś z gości jeszcze wcześniej 
zaproponował, żeby zagrać w btidża.

— Kto?
Korcze«'skl podniósł dłoń do czoła, 

zgarnął palcami skórę: — Nic pamiętam 
w tej chwili.

— Czy Nowak miał karty do gry?
— Kiedyś słyszałem, Jak mówi!, że lubi 

grać w bridża i w pokera, sądziłem więc, 
że ma.

— A więc poszedł pan do Nowaka po 
karty do gry. W porządku. Jak to było 
długo po wyjściu żony?

— Kilka minut.
— Pięć, dziesięć?
— Może pięć.
— Aha. dopiero pięć minut po wyjściu 

żony zdecydował się pan na pójście do 
Nowaka. Myślal pan, że Nowalc Jeszcze 
ciągle będzie u siebie. Dlaczego pan tak 
długo z tym zwlekał?

— Atyślalem, że żona rychło wróci 
i dlatego kilka minut na nią zaczekałem.

— Co to znaczy ..zaczekałem"? Siedział 
pan tutaj, tak? I co pan robił?

— Napiłem się dwa kieliszki pomarań- 
ezówki.

— To pan tutaj w kuchni miał butelkę 
wódki? A goście co pili?

Korczewski wstał i podszedł do kre­
densu. Wyciągnął butelkę:

— Proszę, jest druga. Pierwszą przela- 
łcm. zanim goście przyszli, do karafki. 
Druga, to byl zapas.

— Nó więc dobrze. Mniej więcej pięć 
minut po wyjściu żony, to znaczy — ka­
pitan Cypryn spojrzał na porucznika: Po­
rucznik Grunwald zajrzał do poprzednie] 
kartki notesu i powiedział: —- To znaczy 
mniej więcej pięć po dziesiątej.

— Dziękuję. A więc o dziesiątej pięć 
pan wyszedł, żeby od Nowaka zabrać 
karty. Czy drzwi do jego pokoju były 
otwarte?

— Nie. Zamknięte.
— Co pan zobaczył, kiedy się pan zna­

lazł w środku?
— W' pierwszej chwili nie zobaczyłem 

niczego specjalnego. Po prostu nie zwra­
całem uwagi na podłogę. Widziałem, żc 
go nie ma, ale pomyślałem sobie, że kar­
ty leżą gdzieś na wierzchu, naraz po­
tknąłem się o krzesło I upadłem. Wtedy 
zobaczyłem Nowaka.

— Jaka była pana pierwsza reakcja?
— Pomyślałem, że widocznie zemdlał.


